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r . r c n i c a  n a r o d u  i  p a ń s t w a .
Prez. Witos o stanowisku armji w państwie.
W ciągu półpięta roku naszego niepodległego bytu 

zdołaliśmy stworzyć i rozwinąć to, co jest niepodległo 
ści największą ostoją i obroną: a r  ra ję .  Na wojsko pol­
skie patrzy każdy Polak z dumą i radością. Z dumą, 
bo armia ta  zdała już egzamin swej bojowej sprawno­
ści, okryła swoje sztandary laurem zwycięstw; z rado­
ścią, bo a.m ja się doskonali, bo w tej armji roz­
wijają się cnoty obywatelskie, bo ona staje się dla Wielu 
szkołą narodowego i państwowego wychowania. W sze­
regach wojskowych zacierają się przeciwieństwa szcze­
powe, niwelują antagonizmy dzielnicowe i plemienne, 
wytwarza się łączność wszystkich bez różnicy wyzna­
nia i narodowości obywateli Rzeczypospolitej. W armji 
kształtu ją się dusze młodzieży, hartu ją się w umiłowa­
nia Ojczyzny, krzepią się na dregę życia w przejęciu 
się zasadą karności i szacunku dla władzy, których to 
cnót tak  bardzo naszemu narodowi brakuje.

W  atmosferze polskiego życia politycznego, prze- 
siąkłej jeszcze wspomnieniami z okresu niewoli, w atmo­
sferze jaełnej niepokoju, pełnej odgłosów ścierania się 
prądów społecznych i politycznych z okresu powojen­
nego, gdy cała Europa w strząsana była dreszczem re­
wolucji były momenty, w któryćh się zdawało, że 
arm ja nasza nie obroni się przed tem, co było, niestety, 
udziałem całego narodu, przed rozbiciem się na tle po- 
litycznem. Te momenty są już poza nami. Organizm 
arm ji polskiej nie wchłonął w siebie zarazków szkodli­
wych, oparł się, uodpornił na wszelkie zewnętrzne nie­
pożądane Doknsy i zakosy. Zdrowy instynkt narodu t i

się może najsilniej, najwymowniej ujawnił. Dziś armja 
polska, duma i chluba narodu, przedstawia s :ę jako or­
ganizm nawskróś zdrowy, pełen życia i siły, rozwijający 
się i idący naprzód, ogarnięty jeduą tylko myślą: sluioy 
dla uraiłowauej Rzeczypospolitej.

Znaczenie i stanowisko armji w państwie, jej prze* 
znaczenie, jej stosunek do narodu i państwa, ujął jędr­
nie prezydent ministrów W i t o s  w przemówieniu do 
oficerów 2 pułku strzelców podhalańskich z okazji po­
święcenia sztandaru tego pułku, ufundowanego przez 
ludność powiatów: sanockiego, krośnieńskiego, jasiel­
skiego, liskiego i strzyżowskiego, która to uroczystość 
odbyła się w niedzielę dnia 15 b. na. w Sanoku. Prze­
mówienie prez. Witosa brzmiało:

„Już dawno oznano w świecie, jako dogmat nienaru­
szony, u  podstawą istnienia każdego państwa są  dwa 
kamienie węgielne; skarb i wojsko.

. S k a r b  słoty temn, by mogło się trzymać państwo 
i by się dobrze powodziło obywatelom. W o j s k o  służy i słu­
żyć powinno temu, by w razie potrzeby o b r o n i ć  g r a ­
n i c e  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  by również b r o n i  ć p o ­
r z ą d k u  w e w n ą t r z  p a ń s t w a .

Jeżeli idzie o s k a r b  Rzeczypospolitej, to nie możnt 
powiedzieć, by on był dobry. J e s t e ś m y  j e d n a k  n a  
d r o d z e  do  p o p r a w y .  Obecnie p r z e ż y w a m y  o k r e a  
p r z e ł o m o w y .  Osiągnięte zostało m a k s i m u m  z ł e g o .  
Znaleźliśmy się już na szczycie i mogę stwierdzić, że ja t  
a tego awzytu zaosynamy schodzić. Jest nzasadniona na«,



dzieją, źe w niedalekiej przyszłości będzie lepiej. Ale
o tem więcej mówić nie będę.

Inna rzecz z a r m j ą .  Nie chcę wpadać w przesadę. 
Muszę jednak oświadczyć, że j e s t e m  d l a  n i e j  z c a ł e m  
u z n a n i e m .  J e s t  o n a  ź r e n i c ą  n a r o d u  i p a ń s t w a .  
Nie powiem, żo jest doskonała. Muszę powiedzieć, że j e s t  
n a  d r o d z e  do d o s k o n a ł o ś c i ,  ale jest j u ż  d o b r ą .  
ZgoGzą się na to wszyscy, co nie lubią przesady, zgodzą się ei, 
których nie ogarnia pycha. Lepiej jesc niedoceniać, niż prze­

ceniać. Mając możność stykania się z 
i państwa bardzo ciężkich, stwierdziłem, że w chwilach tych 
I w o j s K o  z d a ł o  e g z a m i n  d o b r z e .

Armja! Służy ona do t«go, aby utrzymać byt i nie­
podległość, ale i do tego, by utrzymać spokój wewnątrz 

;państwa. Armji zawdzięczamy, że utrzymaliśmy byt i że 
•namy niepodległość. Jej zawdzię izamy, że państwo się skry­
stalizowało, skrzepiło i wyrobiło- sobie należne miejsce 
w świecie. To nie przesada, to tylko stwierdzenie faktu.

Uważam za rzecz najważniejszą, by armja była tem, 
czem musi być w państwie. Armja nie może służyć ani 
żadnej osobie, ani żadnej koterji, ani żadnej partji. 
Ma służyć państwu i narodowi. Gdyby zeszła z tej linji, 
stałaby się zarodem anarchji, wykoleiłaby się i zniszczyłaby 
i siebie i państwo. Zrobiłby wielką krzywdę naszej armji, 
ktoby ją  posądzał o to, ze nie jest taką, jaką Dyć powinna. 
Armja polska jes t  armją państwową. Kto tego nie doce­
niał, dziś na błoniach nad Sanem na własne oczy to widział.

Jako przedstawiciel rządu z dumą mogę się zwrócić j  

do was, panowie wojskowi. Armja polska Ditna, zdrowa I 
I dobra; armja co zawsze pójdzie bronić i narodu 
stwa; armja, któTą nznajemy z a  źrenicę niepodleguśei, któ­
rej wierzymy, niech żyje! Niech się kształci! Niech się 
rozwiiai*

Tr £rze!®m<BW3j  c h w ili.
Cofnijmy się m yślą kilka la t wstecz.
E ył piezesem R ady ministrów Moraczewski, P a , 

jderewski, Skulski, pizestawiciele różnych stronnictw.,
0  przedstawicielu luau rolnego, w arstw y najliczniej-! 
szej w Polsce, na stanowisku szefa rządu, n ik t nie m y, 
ślał.

armia w cbwilach d la ' Zbyt dług0 chłop Żył W polliżeniu> łako m asa do
w nb.ii.nh tm* f « eroJ ania> d °  rządzenia, żeby naw et rzecznicy demo-!

kracji i postępu w Polsce odrazu zrozumieli i oswoili 
się z faktem , iż chłop stał się siłą czynną, zdatną do 
pracy twórczej, kierowniczej. Trzeba było dopiero na-, 
jazdu bolszewickiego, żeby ten  fak t zrozumiano i zwró-i 
cono się do prez. W itosa z wezwaniem, by objął rządy;
1 ratow ał państwo od zagłady.

J a k  się prez. W itos wywiązał z niezmiernie wów,
czas ciężkiego zadania, wiemy.

Zdołał skupić koło obrony niezawisłości i niepod-i 
ległości Rzeczypospolitej cały naród, wszystkie partje , 
s tany  i zawody.

To był ó w  c u d  n a d  W i s ł ą .
W spólna moc złam ała siłę wroga, odniosła nad  

nim zwycięstwo.
1 .estety, jak  10 w Polsce zawsze Bywało, zaiei 

dwo w roga w yparto za granice państw a, zamiast zan 
chować tę  jedność, tak  konieczną dla państw a wobeo 
ty lu  niesłychanie ważnych zagadnień i prac, jakie n a , 

u i pań-1rdd P0lski czekają, odżyły na nowo waśnie i swary; 
iści któ-! Pa r tyJne nie tylko między praw icą i lewicą, bo także 

w łonie lewicy w rzały zacięte boje.
W tym stanie rzeczy Sejm ustawodawczy, rai- 

” Przemówienie to przyjęli zebrani oficerowie i oby-!” 0’ że z samyeh Polaków złożony nie zdobył
watelstwo istną burzą okiaskó w, a gdy „ue przebrzmiały i S1<*. n a . wy orzcm® wie szóści, k toraby zdolną by .a  
zeb ani odśpiewali „Nie rzucim ziemi!*', pd&em o t i M \ ^ oiat  s tały , trw ały  rząd; a  bez rządu stałego m epp, 
r o w i e  p o c h  w 3 c i i i  p r e z .  W i t o s a  n a  r a m i o n a !  .d$ na. marzy(j 0 zd ro w ien iu  w aluty, zaprowadzeniu 
i w ś r ó d  e n t u z j a s t y c z n y c h  o k r z y k ó w  o b - ,3adu 1 B0r74 dku> wzmocnieniu siły i powagi państw a 
n i e ś l i  po  s a i i  4 4 J , na zewnątrz i wewnątrz

1 Nowe wybory miały uleczyć tę straszliw ą chorom
w owem słynnem z głupo-i 

ty  powiedzeniu: „Polska nierządem  stoi“ —  k tó ra już 
raz zgubę nam  zgotowała i ponownie naszej niepodle, 
głości zagraża.

W ybory, jak  było do przewidzenia, nie przynio.

Ten entuzjazm jest najlepszym dowodem, że słowa I  , , \
:jera znalazły w duszach wojskowych najszczerszy,‘prercjera

najserdeczniejszy oddźwięk. Rozejdą się oue niewątpli 
wie po wszystkich pułkach wszelkich rodzajów broni. 
J  wszędzie znajdą odzew taki, jaki znalazły w Sanoku 
wśród oficerów strzelców podhalańskich. Bo też w tych
słowach mieści się to, co całą airnję ożywia: w i e r n a  s3y żadnej stiom e decydującego zwycięstwa, a  jedynie 
s ł n ż b a O j c z y ź n i e, p o s ł u s z e fi s t w o r  z ą d o w i, 1 p o m n ie  w zm ocndy mniejszości narodowościowe, Niern-
s ł  n ż b a n i e tfs o b o m, n i e k o t  e r j o m, a l e  p a ń - '  cow> zytlo'v’. ! ^ o rn s in o w , k tó rzy  me ba,

w n ^ytcząc na iożmce, dzieia.ce ich, połączyli się w hlok i zdo<
To w dzisiejszych ciężkich chwilach jes t dla na- j 3ak wprowadzić do Sejmu 84 posłów.

rodu całego objawem krzepiącym, pozwalającym ja sn o 1
patrzeć w przyszłość.

D o sp rzed a n ia  sikawka mosiężna, czterokołowa, 
dla straży pożarnej. Zgłoszenia: Wojciech Dwojak, Wado­
wice, Plac Kościuszki 1. 5. 919

Do sp rzed a n ia  o k a zy jn ie  za przystępną ęenę 
3 kul‘ywatory Ventzkiogo, o sprężynowych zębach oraz
zosiarka Derringa w bardzo dobrym  stanie, w f irn ie  i s0Cja ] i 'Ć i' n aw e t w 'lew ico w y m  

bynowie, Rzeszów, ul. Towarmckiego, J JK. Ilogendorf

I  oto od początku, jak tylko Sejm się zebrał, je , 
' ; steśm y świadkami niesłychanie upokarzającego nas, 

ale zarazem bardzo pouczającego widowiska.
Z jednej strony o b ó z  p o l s k i ,  r o z b i t y  n a  

p r a w i c ę  i l e w i c ę ,  tak  wzajem się zwalczające, żo 
poprostu z pięściami do oczu sobie skaczą; pati Tli u , 
g u tt uroczyście zapowiada, że do rządu, złożonego 
choćby częściowo ze stronnictw  prawicy, nigdy nia. 
przystąpi, w yjąw szy nąjązd nieprzyjacielski na  Polskę;

rządzio udziału odma-
zakład budowy młynów, odlewarnia metali. 923

Marcin H a la k ,  ur. w 1900 r. w . 
Łańcut, unieważnia dokum ent* wojskowe.

.1
I wiają.

____________  Z drugiej strony, kluby: niemiecki, ukraiński, b ia,
Strażowie, powiał loruski i koło żydowskie, złożone z najróżnorodniej, 

925 1 3 ! szych żywiołów, księży, m agnatów , urzędników, ch ło .
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pów, klcrykałów , konserw atystów , socjalistów, ludow­
ców, narodowych demokratów; ruskich, żydowskich, 
białoruskich czy ukraińskich, a  przecież zawsze zgo­
dnie głosujących, zawsze razem idące, zawsze swój ty l­
ko interes na  oku m ające.

W i d o w i s k o  t o  m u s i a ł o  s i ę  l a z  
s k o ń c z y ć ,  g d y ż  z b y t  d r o g o  p ł a c i ł o  
k o s z t a  j e g o  p a ń s t w o  i s z e r o k i e  m a ­
s y  l u d u  r o l n e g o  i r o b o c z e g o .

W ytw orzyła się sytuacja podobna jak  przed 3 la­
ty , kiedy bolszewik najechał Polskę, z tą  tylko różnicą, 
że wówczas wróg przychodził o d  z e w n ą t r z  i chciał 
nam  siłą narzucić swój ustrój, teraz zaś skrada się o d 
w e w n ą t r z  i siłą faktów  zaczynamy się zbliżać do 
„ra ju  bolszewickiego". Z zaw rotną szybkością spada 
m arka, szaleje drożyzna, społeczeństwo biada i narzeka.

Czyż w tukiem położeniu można się choć chwilę 
w ahać?

Polskie stronnictwo ludowe, dla którego „interes 
państw a jest interesem  ludu i odwrotnie", ułożyło 
i  ogłosiło program  uzdrowienia stosunków i ratow ania 
państw a od zagłady. Skoro ósemka oświadczyła goto- 
;wośe przyłożenia się do dzieła napraw y, t r z e b a  b y ­
ł o  m y ś l e ć  o t e r n ,  c o  n a s  w s z y s t k i c h  
P o l a k ó w  ł ą c z y ,  a n i e  d z i e l i  — i p o ­
r o z u m i e ć  s i ę  n a  p o d s t a w i e  p r o g r a ­
m u ,  k t ó r y ,  w b r e w  p r z e c i w n e m u  t w i e r ­
d z e n i u  p r a s y  l e w i c o w e j ,  a n i  n i e  j e s t  
w s t e c z n y m ,  a n i  k r z y w d z ą c y m  w a r ­
s t w y  r o b o t n i c z e  l u b  c h ł o p s k i e ,  p r z e ­
c i w n i e ,  o w i a n y  j e s t  r z e t e l n ą  t r o s k ą
0 p o p r a w ę  i c h  l o s u ,  b o  w r a z i e  w y ­
k o n a n i a  g o  i d e m o k r a c j a  i p o s t ę p  
n a p r a w d ę  n a p r z ó d  p o s t ą p i ą .

J e s t  n i e s ł y c h a n ą  z b r p d n i ą  p r z e ­
c i w k o  i n t e r e s o w i  l u d u  —  p r z e c i w k o  
p a ń s t w u  i n a r o d o w i ,  ż e  t a ,  t a k  zwana 
lewica, t. j. Thuguttow cy, socjaliści i idący zgodnie 
z nimi konserw atyści krakow scy, nie tylko nie uznali 
za swój obowiązek przyczynić się do porozumienia się 
stronnictw  polskich, ale całą siłą zwalczali myśl poro­
zumienia, a  gdy ono stało się faktem , tłum aczą je 
w sw jch  pismach, odezwach i na wiecach niskiemi po­
budkam i, apetytem  na teki m inisterjalne, chęcią wywo­
zu świń za granicę i t. p.

Słuchajcie, jak  drą się w niebogłosy, jak nawo­
łu ją  do strejków , do buntu, jak  jadem  obelg i nienawi­
ści obrzucają W itosa.

i za co? —  pytam .
Że tak , jak  przed 3 laty  zrobił, co było w jego 

mocy, żeby uratow ać państwo, widząc jego ciężkie po­
łożenie, nie w ahał s i ę  p r z y ł o ż y ć  r ę k i  d o  
u l e c z e n i a  z ł a ,  z a c z ą w s z y  o d  u s u n i ę ­
c i a  ź r ó d ł a  j e g o .

Ź r ó d ł e m  z a ś  w s z y s t k i c h  n i e ­
s z c z ę ś ć ,  j a k i e  s p a d ł y  n a  P o l s k ę
1 t e r a z  n a d  n i ą  z a w i s ł y ,  t o  o w a  n i e ­
p o s k r o m i o n a  p y c h a  i a m b i c j a  j e d n o ­
s t e k  w g u ś c i e  D ą b s k i e g o  i T h u g u t t a ,  
o w o  n i e u l e c z a l n e  w s t e c z n i c t w o  r ó ż ­
n y c h  „C z a s ó w",  o w o  w a r c l i o l s t w o ,  
p a r t y j n i  e t  w o, n i e  m i l k n ą c e  w o b l i ­
c z u  w r o g a ,  b i e d y  i n ę d z y ,  jakkolw iek

niejednokrotnie s t r o i  s i ę  w s z a t y  o b r o ń - *  
c y  u c i ś n i o n y c h  i  k r z y w d z o n y c h  p r z e z  
l o s i ż y c i e .

Od postawy społeczeństwa, od zrozumienia do-, 
niosłości chwili obecnej, zależy wiele.

Da ucho zbrodniczej robocie „Czasu", „Naprzo­
du" i „W yzwolenia", uwierzy, że tu chodzi ty lko o teki, 
o w ładzę — nie zaś o przełom av życiu narodu, o zerwa-* 
nie z bezrządem, z anarchją, wówczas zatrium fują Thu- 
gu tty , B aeckery i ekscelencje z „Czasu" —  jednak spos 
łeczeństwo i państwo polskie zapłacą za ten  trium f po-s 
grążeniem  się w nędzę i upadek. Ostoi się jednak idea, 
k tó ra  kierow ała W itosem przy zawieraniu układu, że 
t y l k o  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e ,  z w a  r- 
t e ,  z g o d n e  i s o l i d a r n e ,  tam , gdzie chodzi
0 byt i pfżyszłość jego i państw a, p o t r a f i  w y w a l- s  
c z y ć  s o b i e l e p s z y  b y t  i p r z y s z ł o ś ć '
1 podołać ciężkiemu zadaniu, jakie liistorja i stosunki na 
niego nałożyły, wówczas, wcześniej czy później — musi 
przyjść poprawa, rozkwit, dobrobyt i raj, nie ten bol­
szewicki, ale ten, jaki m ają narody, co oparły swoją 
egzystencję na zgodnej, wspólnej i niezmordowanej pra- 
cy dla dobra Ojczyzny. Wiadomo bowiem, że szczęścia 
się w domu nie znajdzie, jeśli go nie będzie w Ojczyźnie.

~ V* y*~v , Jan Brodaclti, poseł. lstj

Z Zarządu Głównego P.S.L
Wykluczenie zdrajców z P S.. L.

Otrzymaliśmy następujący kom unikat:
Dnia 6 lipca b. r. odbyło się w W arszawie posie­

dzenie Zarządu Głównego Polskiego Stronnictw a Lu-, 
dowego. Obrady dotyczyły spraw y w ystąpienia z Klu­
bu „P iasta" posłów i senatorów, którzy utworzyli 
w Sejmie nowy klub, rozbijając stronnictw o i jedność 
ruchu ludowego.

Na podstawie artyku łu  3 regulaminu organiza­
cyjnego P. S. L., k tó ry  powiada, że wykluczenie ze 
Stronnictwa może nastąpić przez Zarząd Główny z wła* 
snej inicjatyw y, jeżeli członek lamie karność lub działa 
na szkodę Stronnictw a, Zarząd Główny powziął nastę­
pującą uchwałę:

„Ponieważ posłowie: Anusz, Bogusławski, Bujak, 
Dąbski, Dubrownik, Fijałkow ski, Miedziński, Polakie­
wicz, W yrzykowski, W ojewoda, W ojtowicz, Wilkoński, 
W ędziagolski, oraz senatorowie: Dobrucki, Krzyżanow­
ski i W ysłouch zrobili rozłam w Klubie parlam entarnym  
P. S. L., «zyli złamali karność oragnizacyjną;

ponieważ,' jako nowo utworzona grupa sejmowa 
działali na szkodę stronnictw a, szkalując, oczerniając 
i spotw arzając prawnie i legalme w ybrane władze 
P. S., L. i jego politykę;

Zarząd Główny P. S. L. usuwa z organizacji Pol­
skiego Stronnictw a Ludowego w szystkich wyżej w y­
mienionych posłów i senatorów  oraz pozbawia icn 
wszelkich stanowisk, k tóre piastowali w Stronnictwie, 
a  zarazem powtórnie wzywa ich do oddania m andatów 
poselskich, k tó re są własnością ogółu członków, zorga­
nizowanych w P. S. L. i solidarnie przy nim stojących".
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Zarząd Główny podaje do wiadomości, że tygo­
dnik „Ludowiec" —  „G azeta Ludowa" nie est orga­
nem P. S. L. Dalej podaje Zarząd do wia L mości, że 
poseł Jan  Dąbski nie jesi prezesem Zarządu okręgo­
wego P. S. L. na województwo warszawskie, a poseł 
H enryk W yrzykowski nic jest prezesem Zarządu okrę­
gowego P. S, L. na województwo łódzkie, zaś poseł 
W ilkoński nie jest prezesem Zarządu powiatowego 
P. S. L. w Węgrowie. Ci trzej posłowie me m ają prawa 
występować w imieniu wymienionych Zarządów, ani 
w ich imieniu zwoływać zebrania.

Wieszcifc Zarząd przyjął do zatw ierdzającej wia­
domości przyjęcie ponownie do K lubu P . S. L. posła 
dra J a n a  P o z n a ń s k i e g o ,  k tó ry  stosując się do 
woli wyborców, w ystąpił z grupy Dąbskiego. -

Poszaleli!...
To, co teraz wyprawia prasa stronnictw, zwalcza­

jących rząd Witosa, przechodzi ludzkie pojęcie.
Nie można powiedzieć inaczej, tylko, że poszaleli 

ci ludzie, że w zaślepieniu nienawiści stracili rozum 
i nie w ahają się robić rzeczy, które wprost państwu 
szkodzą, a temsamew szkodzą całemu narodowi.

Uderzyła prasa lewicowa na alarm, że W itos boi 
się parlamentu i dlatego sprzeciwi! się zwołaniu Sejmu 
na dzień 23 lipca, bo wie, żeby się musiał przewrócić. 
Nikomu w rządzie nie śaiło się o tem, by nie zwoly? ać 
Sejmu w tym terminie. Choć trzeba powiedzieć otwar- 

. cie, że jeśli Sejm będzie w tej sesji tracił czas na ta ­
kie awantury, jakie na ostatmem posiedzeniu Sejmu 
wyprawiali n. p. Wyzwoleńcy, to rzee«ywiście szkodaby 
zwołjwać sesję. Tego rodzaju pisaniny, że rząd boi się 
obalenia; umniejszają tylko autorytet iządu przede- 
wszystkiem zagranicą, a temsamcm są robotą przeciw 
państwu.

Kykła prasa lewicowa, że rząd Witosa pod na- 
porem prawicy wycofał projekt podatku majątkowego. 
Wyzwoleńcy i rozmaite P atk i zagrzmiały odrazu: Wi­
dzicie chłopy, W itos broni wielkich właścicieli dóbr 
i wielkich przemysłowców, którzy się przed tym podat­
kiem bronili. A prawda jest jaka? Dawny projekt min. 
Grabskiego przewidywał dochód z podatku majątkowego 
na 600 milionów złotych franków. Nowy minister skar­
bu, p. Linde, rozpatrzywszy się w tym projekcie, doszedł 
do przekonania, że z ludzi bogatych można tego podatku 
ściągnąć znacznie więcej. Zapowiedział tedy, że mnsi 
z tego podatku dostać nie 600, ale 1000 miljonów fran ­
ków złotych i dla poczynienia w projekcie p. G rabskie­
go potrzebnych w tym celu zmian wycofał psojekt, ale 
wnosi go już poprawiony w najbliższych dniach na 
Sejm.

W Lidze Narodów toczyła się sprawa o prawa 
Polski do Gdańska. Rząd prez. W itosa zażądał jasnego 
określenia tych praw i uzyskał sukces. Najważniejsze 
sprawy sporne zostały załatwione w myśl żądań polskich. 
Cale. zaś prasa lewicowa w najfałszywszy sposób zaczęła 
biadać, że rząd poniósł w Lidze narodów klęskę i do 
dziś wmawia to głupstw o,w  społeczeństwo.

Socjaliści usiłują zamącić spokój w kraju strej- 
kami. Przygotowali strejk  kolejowy, który rząd silną

ręką zgniótł, skorzystawszy tyle, że największych war­
chołów i nicponiów ze stużby wyrzucił. Próba wywoła­
nia strejku generalnego, którybj tak był na rękę ży­
dom, bolszewikom i Niemcom, nie powiodła się 'ednalc, 
bo robotnicy zrozumieli, że zbrodnią byłoby iść przeciw 
rządowi, opartemu o polską większość.

Niema kłamstwa, niema bujdy, którąby prasa le­
wicowa nie podjęła i nie puściła w świat, byle tylko 
zaszkodzić rządowi. Im więcej które pismo brało pie­
niędzy gadziuowych od gen. Sikorskiego, który pierw­
szy skorrumpował prasę polską, tem więcej się wydziera 
na rząd. Taki _,Kurjer Lwowski", „Kurjer Polski" i inne, 
których narazie nie wymieniamy, byłyby dawno skoń­
czyły swój żywot, gdyby nie hojna ręka gen. Sikor­
skiego dia chrzczonych i nieclirzczonych Jampolskich 
i Rosnerów, prowadzących te pisma. One walczą z rzą­
dem Witosa, bo czują, że marnie zginą, gdy się im wy­
czerpią zasoby, uzyskane od gen. Sikorskiego.

W tem leży tajemnica tych ataków, kłamstw 
i obelg prasy lewicowej na prez. W itosa i jego rząd.

Społeczeństwa już się jednak te ataki przejadły, 
r  dlatego nie można już ich brać na serjo. Je s t tylko 
huk przeciw iządowi, huk gazeeiarski; społeczeństwo 
jest za rządem. Oparty o nie, rząd zrobi, co do niego 
należy, i wyprowadzi państwo z cnaosu. Na uspokojenie 
oszalałych znajdzie sposób.

Kogo bronią socjaliści.
Najzaciętszą wafkę z rządem  prez. W itosa pro-: 

w adzą socjaliści. Oni, k tórzy  w m iastach rozpętali nici 
nawiść do chłopów, oni, którzy chłopa polskiego nie 
nazwą inaczej, tylko paskarzem, ryczą obecnie w swoi 
jej prasie na W itosa i na  ludowców wogóle, m iotają 
oszczerstwa na rząd, organizują strejki, by rządowi ro-. 
bić trudności, a cichaczem idą na wieś i usiłują wma­
wiać w lud, że oni są jedynym i obrońcami chłopa.

Dlaczego tak  zaciekle zwalczają socjaliści rząd 
W itosa? Dlaczego tak  poniewierają chlupem, gdy rów-, 
nocześnie pchają się na wieś?

W głównym organie socjalistów, w warszawskim 
„Robotniku", zamieścił socjalistyczny poseł C z a p i iii 
s k i artyku ł, w którym  pisze dosłownie tak:

„Dwa ma o b o ‘w i ą z k i  s o c j a l i z m  
p o l s k i  w o b e c  ż y d ó w .  Po pierwsze o b r o ­
n ę  ż y d o w s k i c h  r o b o t n i c z y c h  m a a  
p r a c u j ą c y c h .  (Gdzie k to  te m asy pracujące, nie 
spekulujące w alutą i nie robiące paska w mieście, win 
dział? PrzjT). red. „P iasta"). W alcząc z drożyzną, w ali 
cząc o ustawodawstwo ochronne, organizując żydowi 
skich robotników we wspólnej centrali zawodowej i t. d., 
i t. d., spełniam y .pierwszy obowiązek. Po drugie ma-i 
m y obowiązek jako dem okraci walczyć o rów nouprai 
wnienie mniejszości (a więc i żydów). W alcząc —  mięi 
dzy imieini — przeciwko takim  wyjątkow ym  a  bezi 
my sinym prawom, jak  projekt „numerus clausus" —> 
spełniamy ten  obowiązek drugi".

To jest jasne postawienie sprawy. Socjaliści mają 
o b o w i ą z e k  bronić żydów. Służą więc żydom. Nio 
dziwnego, że zwalczają rząd W itosa, bo ten  rząd jest 
zwalczany przez żydów. R ząd W itosa »vystąpił eneri 
girznie przeciwko w aluciaftom , k tórym i są prawie w yi



fecznię żydzi, rząd W itosa w ydalił z W arszawy i z miast 
pogranicznych żydów, k tórzy  zaczęli, z Rosji napływ a­
jąc, zalewać Polskę; więc cóż m ają robić socjaliści, 
m ający także obowiązki wobec żydów, o jakich Disze 
p. Czapiński. Oczywiście m uszą bić w W itosa i w jego 
rząd.

W iedzcież wy, k tórym  rozmaite w archoły bałam u­
cą głowy, że rząd W itosa źle rządzi, wiedzcie, że rządy 
jego nie podobają się przedewszystkiem  żydom i dla­
tego są Rak zwalczane.

Czy wam chodzi o to, zeby Bronić żydów, m ają­
cych lwią część finansów Polski w rękach, cały niemal 
przem ysł i handel? Jeśli tak , to. idźcie do socjalistów.

Ale jeśli chcecie odetchnąć, jeśli chcecie zgotować 
.sobie lepszą przysztesc, to musicię zw artą  law ą iść za. 
W itosem  i z nim dla państw a i siebie pracować.

Nie pomogło „hasło" 
ani „rozkaz".

Są ludzie, którym pycha tak  zaćmiła nmysł, iż zdaje 
im się, że cokolwiek powiedzą, w to  ludzie muszą uwie­
rzyć, cnoćby fałsz był aż naoto widoczny. —  Do tegu 
rodzaiu ludzi należy osławiony Ja n  Dabski.

O/.łowiek ton, który z powodu niezaspokojenia jego 
nienasyconej ambicji, odważył się na rozbicie klubu 
P. S. L ,  który odciągnął z tego klubu ambicjouerów, 
sobie podobnych, Jodzieii mandatów poselskich, woła 
teraz w swojej gazecmie, że hasłem jego jest „jedność 
ludowa". O kryty pod fałszłw em  nazwiskiem Bartłomieja 
Miętnsa, chwali sie m. Dabski w ostatnim numerze swo­
jej gazety, że on naslo jedności ludu wysunął i on dla 
tej jedności pracuje.

Koń-by się śmiał doprawdy, czytając te  kazania 
p. Dąbskiego do chłopów.

Jakto , więc kto chce jedności ludu, ten rozbija klub 
Indowy i usiłuje rozbić ludowe stronnictwo? Więc to 
łączyć chce ten, co rozbija?

Nie, panie Dąbski! Na takie plewy już pan ni­
kogo nie złapie.

Lud polski wie, że siłę jego stanowi stronnictwo, 
mające swoją tradycję, mające za sobą piękną kartę 
w  dziejach Polski. Lud wie, że kto w karne szeregi 
stronnictwa wprowadza ferment i odrywa się, aby stwo­
rzyć nowe stronnictwo, ten nie urzeczywistnia idei jed­
ności ludowej, ale ją  uniemożliwia. Bo przecież zrozamie 
każdy, że jeśli jest źle, gdy są trzv stronnictwa ludowe, 
to gorzej jest, gdy powstaje jeszcze jedno.

Dlatego to, panie Dąbski, lud nie poszedł ani na 
twoje „hasło", ani na twój szumnie zapowiadany, a  pu­
sty w treści „rozkaz*1. Sam pan się przekonał, że rze­
czywiście idea jedności ludowej jest u  loda silna, bo za 
tobą nikt nie poszedł i nie pójdzie.

Jedność ludowa zostanie osiągnięta, gdy lud war­
chołów w rodzaju Dąbskiego i jego kompanów wyrzuci 
precz!

Jasiek Krzesanica.

S p rz e d a m  ! morgów pola, z lasem budulcowym, 
sad owocowy, z wolnym domem, solo Tarnowa. Wiadomość: 
Kraków, ul. Sołtyka. oarter na prawo. 927 12

Manifestacyj ny wiec
w Tarnowie.

Lud Malcpdski przeciw rpzbijaczem.
We wtorek dnia 17 b. m. odbył się w Tarnowie 

w sali „Sokola" olbrzymi wiec. Na wezwanie Zarządu 
okręgowego P. S. L., aby do Tarnowa na ten  dzień 
przysłały deiegatów wszystkie Koła P. S. L. z powia­
tów, stanowiących tarnowski okręg wyborczy, zjechało 
s ię -p o  kilku delegatów, względnie męiów zaufania 
z każdej prawie wsi owych powiatów i powiatów oko­
licznych, tak, że wieika sala  „Sokoła" wypełniła się 
prawie po brzegi. Było ludzi najmniej póltrzecia ty ­
siąca Zebranie delegatów przemieniło się w imponujący 
wiec manifestacyjny, stwierdzający, że lndność Mało­
polski stoi ław ą p.zy prez. Witosie.

Przewodniczącym wybrano czcigodnego ojca ruchu 
ludowego, wicemarszałka B o j k ę .  Zastępcami przewod­
niczącego byli: F ilip W ł o d e k  z Tarnowskiego, di 
S t a ś  k o  z Dąbiowskiego, poseł B e r e k  z Pilzneń- 
skiego, Józef B n d z y n  z Brzeskiego, ksiądz K ę d r a  
z Gorlickiego. Sekretarzowała p. S w i ą t k ó w n a .

Powitany burzą oklasków, zabrał głos prez. Witos, 
i w dłuższe,m przemówienia przedstawił sprawy pań­
stwowe i ludowe. Skreślił zadania i błędy Sejmu konsty^ 
tucyjnego, brak przygotowania do wyborów i następstw* 
tego braku, które się ujawniły zwłaszcza na kresach. Na 
tern tle omówił położenie nowego Sejmu, przed którym 
stanął dylemat: albo utrzymywanie dalej waśni partyj­
nej i oddanie wpływu decydującego na państwo mniej­
szościom narodowym, albo uzdrowienie parlamentu prze? 
utworzenie stałej, silnej, nie okupywanej kosztem inte*' 
ressów państwowych większości. Tę większość utworzono 
na podstawie szczegółowo omówionego i ustalonego pro 
gram u konieczności państwowych i ludowych. W sićd 
tych konieczności jedno z pierwszych miejsc zajęła 
sprawa reformy rolni]. Dzięki okładowi większościowemu, 
sprawa ta  z n a jd u j s4ę nareszcie w okresie pełnych 
przygotowań do przeprowadzenia jej. S ejn  w jesieni 
uchwali potrzebne jeszcze nowele względnie ustawy, tak, 
by to wielkie dzieło można było jak najrychlej zaciąć 
urzeczywistniać. Co do stosunków wewnętrznych, to dziel­
nice poszczególne muszą pamiętać, że muszą swoje iu 
teresy odrębne podporządkować interesom całości.

Całe to przemówienie, tchnące jedną wielką myślą
0 dobro państwa i ludu, przerywane było i zostało na­
grodzone burzą oklasków:

Rozwinęła się ożywiona dyskusja, w której żabie' 
rali głos pp.: pos. Brodacki, Mączko i inni, pocze.u na 
wniosek p. Kuntskiego uchwalono jednomyślnie wśród 
entuzjazmu rezolucję, w yrażającą hoM i najgłębsze 
uznanie prez. Witosowi za jego pracę dla państwa
1 ludu, dalej rezolucję, w yrażającą oburzenie i pogardę 
tym posłom i senatorom, którzy razem z p. Dąbski no 
wystąpili z kmbn Piastowców. Napiętnowano ich, jako 
złodzieji mandatów Piastowych i wezwano ich do zło­
żenia tych mandatów.

Wiec ten w yw rrł w Tarnowie olbrzymie wrażenie. 
Socjaliści, którzy przez tydzień pracowali ua tern, aby 
wiec ten zaburzyć lub zerwać, przekonali się, że nie 
dadzą rady. Lud stoi przy W itosie i złamie wszystkich, 
którzy chcą iść przeciw niemu! j .  Ttndera.



Termin płalnsśsi pcscSa gruntowego.
W  myśl przepisów wykonawczych do ustawy o po­

datku  gruntowym , pierw°zn ra ta  podatku gruntowego I 
za rok bieżący ma być tp.. eona w czasie od 15 sierp­
nia do 15 września b. r. '

Ulgi z ty tu łu  degresji, przewidziane w ustawie 
o podatku gruntowym, będą stosowane przy poborze 
drugiej ra ty  należności podatkowej w ten sposób, że 
płatnicy, których roczna należność podatkow a nie prze­
kracza sumy 50.000 m arek, będą zupełnie zwolnieni od 
obowiązku uiszczenia drugiej ra ty ; płatnicy zaś, k tó ­
rych roczna należność podatkow a wynosi powyżej 
50.000 m arek do 200.000 m arek, obowiązani będą za­
płacić tytu łem  drugiej ra ty  tylko 30 procent, należno­
ści rocznej.

Dość trucizny!
Są dwa rodzaje ludzi na świecie: jedni, co d u ż o  

k r z y c z ą ,  a pracy ich nie widać; drudzy, co nie krzy­
czą, co rzadko mówią, ale za to p r a c u j ą .

Do tych, co to krzyk uważają za robotę, należą 
w pierwszej linji „Wyzwoleńcy", a razem z nimi obec­
nie p. Dąbski. Czego „Wyzwoleńcy" nie obiecywali lu­
dziom na wsi? Ziemię za darmo, życie bez pracy i t. di 
A  czego teraz nie obiecują? Co się komu spodoba. 
Chwycili się tylko innej metody obecnie. Teraz oni 
tylko krytykują i wykazują, co jest źle, ażeby w ludzi 
wmówić, że jak  oni rządy wezmą w re.ee, to wszystko 
zło odrazu zniknie.

Obecnie lewica wrzeszczy, że „Witos zdradził lud", 
bo się połączył z prawicą. My na wsi mamy dobrą pa­
mięć- Pamiętamy doskonale, jak  niedawno temn organa 
F u tka i Sanojcy rzucały się na Piastówców, obsypywały 
ich oszczerstwami, jak  na wiecach rozmaite Putki sta­
rały się gnębić Piastówców i uchwalać im wotum nie­
ufności, chociaż Piastowcy szli wtedy razem z lewicą 
Dziś tesame Putki drą się, że Piastowcy zdradzili lud, 
bo razem z prawicą utworzyli rząd. A  więc było źle, 
gdy Piastowcy szli z lewicą, je s t źle. gdy Piastowcy 
idą z prawicą. A  więc wszystko jest źle, bo się panu 
Putkowi nie podoba. Przecież to jest czyste o g ł u p i a ­
n i e  l u d z i .  Tego rodzaju pisaniny, jak  te, które się 
czyta w organach „Wyzwolenia" bez względu na to, 
jak  one się nazywają, są robotą nie nad podniesieniem, 
a le  nad ogłupianiem chłopa w Polsce. W pajanie w lu 
dzi głupstw, karmienie ich tylko i jedynie krzykliwemi 
krytykami, to doprawdy trucizna, na której lud się już 
poznał.

Tej trucizny lud polski ma już dość. Słyszy się 
to na wsi coraz częściej. Organ p. P a tk a  „Sztandar 
Chłopski" żali się, że rząd konfiskuje to pismo. Mnie 
samemu mówiło kilkunastu chłopów, że takie piśraidło, 
przynoszące tylko ujmę ludowi polskiemu, powinien rząd 
nietylko konfiskować, ale raz na zawsze z a m k n ą ć .
I  rząd musi dbać o to, by warchoły nie tru ły  duszy 
ludowi. Trucizny mamy już dość.

Władysław Frączek, z liakszawy w Łańcuskiem.

S p rzed an a  12 morgów ziemi. W iadomość; Mat­
kowska. Linowy?, Przem yślany. 926 1 2

Kogo nie dotyczy amnesłja.
W edług brzmienia a rt. 5 ustaw y o am nestji, 

uchwalonej n a  ostatniem  posiedzeniu Sejmu, am nestja, 
czyli darowanie kary , n i e  s t o s u j e  s i ę  do ludzi, 
którzy zostali ukarani za następujące sprawki:

a) szpiegostwo lub inne karygodne działanie na 
szkodę państw a polskiego, a  na rzecz obcego państw a, 
lub w porozumieniu z osobą w interesie obcego pań-i 
stw a działającą;

b) przestępstwa, ujawniające dążenie do rozpoi 
wszechnienia zasad u s t r o j u  k o m u n i s t y c z n e - :  
g o ,  lub do ułatw ienia wprowadzenia w Kzeczypospoli-' 
tej polskiej takiego ustroju, jeśli sprawca w chwili po-

p e łn ien ia  czynu ukończył la t 17;
c) świadome fałszywe obwinienie przed władzami 

b. państw  zaborczych lub innych obcych lub obcą silą 
zbrojną o przestępstwa, popełnione na  szkodę tych 
państw, lub ich siły zbrojnej, albo o nieprzychylne za­
chowanie się względem tych państw ;

d) umyślne pozbawienie życia człowieka, lub 
umyślne ciężkie uszkodzenie ciała, lub takie upośledze­
nie zdrowia ludzkiego, jeśli przestępstw a te popełniono 
z pobudek osobistego zysku;

e) rozbój, względnie rabunek;
f) fałszowanie pieniędzy i papierów kredytow ych;
g) stręczenie do nierządu i inne w ypadki ciągnię­

cia zysku z nierządu drugiej osoby;
h) p r z e k r o c z e n i e  p r z e p i s ó w ,  d o t y ­

c z ą c y c h  regulowania obrotu pieniężnego z krajam i 
zagranicznemi, oraz o b r o t u  o b c e  m i  w a l u t a ­
m i, a także p r z e m y c a n i e  z a  g r a n i c ę  
p r z e d m i o t ó w ,  k tórych  wywóz jest zakazany;

i) lichwiarski wyzysk;
j) t a j n e  g  o r  z e 1 n i c t  w  o, o ile stanowi zbro-;

dnię;
k) przestępstw a natu ry  karno-skarbowej;
1) dezercja i inne uchylenia się od służby wojsko-i 

wej, jeśli spraw ca w tym  celu opuścił granice państw a, 
lub w tym celu przebywał za granicą; postanowienie to 
jednak nie odnosi się do przestępstw , popełnionych 
przed dniem 30 m arca 1923 r. przez osoby narodowości 
niepolskiej, pochodzące z okręgu sądu apelacyjnego we 
Lwowie, o ile przed upływem jednego m iesiąca od dnia 
ogłoszenia tej ustaw y zostały ujęte, lub staw iły się do 
dyspozycji właściwej władzy, celem w ykonania obo­
wiązku służby wojskowej;

m) p r z e s t ę p s t w a ,  p o p e ł n i o n e  z po-, 
b u d e k  z y s k u :  1 ) przed upływem la t pięciu od aka-: 
zania za inne przestępstwo, popełnione z tych samych 
pobudek, lub 2) przez osoby trudniące się nałogowo 
działalnością w ystępną.

A m n e s t j a  n i e  d o t y c z y  r ó w n i e ż  
p r z e s t ę p s t w ,  p o d l e g a j ą c y c h  k a r z e  
a d m i n i s t r a c y j n e j  w m y ś l  u s t a w y  
o l i c h w i e ,  oraz spraw, należących d o ' właściwości 
skarbowych w ładz adm inistracyjnych i sądów karno­
skarbowych, tudzież kar dyscyplinarnych za przewinie­
nia służbowe z wyjątkiem  nagany; wyłączone są rów­
nież z pod am nestji przewinienia porządkowe i dyscy« 
plinarne oso1'  wojskowych, przewidziane w przepisach' 
wojskowych,
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W a ln e  
: d la  w o js k o w y n L
p j  Podołanie rezerwistów.

W  dniach od 6 do 11 sierpnia powołani będą na 
4 tygodniowe ćwiczenia rezerwiści z 1897 i 1896 r., 
k t ó r z y  o t r z y m a l i  o d r o c z e n i a .  Akademi­
cy z roku 1695 odroczenia nie otrzym ają. Rozkaz 
o ochotnikach z armji ochotniczej roku 1920 dotyczy 
także i akademików.

Rezerwiści, k tórzy s ą  o s a d n i k a m i  w o j ­
s k  o w y m i, nie podlegają powołaniu. Mogą oni otrzy­
mać odroczenie ćwiczeń do rouu 1924.

Powołaniu nie podlegają też rezerwiści ze wspom­
nianych roczników, będących zawodowymi rolnikami. 
Powołania ich na ćwiczenia nastąpi po ukończeniu ro­
bót polnych, a  więc w październiku.

Dodatkowy pobór.
W dniach 23 do 28 b. m. odbędzie się dodatkowy 

przegląd popisowych rocznika 1902, oraz odroczonych 
roczników 1901, 1900 i 1899. Mężczyźni tych roczni­
kowe którzy dotychczas do przeglądu nie stawili się, 
winni w tym  czasie zadośćuczynić obowiązkowi s ta ­
wiennictwa, gdyż po tym  terminie nastąpi przymusowe 
doprowadzenie popisowych; winni niestaw ienia się bę­
dą pociągnięci do odpowiedzialności sądowo-karnej.

o lb r z y m ia  k ra d z ie ż  
, w  k a te d rz e  w  G n ie ź n ie .

Kradzież relikw iarza z czaszką św. W ojciecha. —  Za 
zrabowane klejnoty m eżnaby spłacić wszystkie długi 

państw a polskiego.
Dnia 11 b. m. niewyśledzeni dotąd  złodzieje do­

stali się do skarbca kated ry  gnieźnieńskiej i zrabowali 
klejnoty bezcennej w artości, między innemi relikwiarz 
z głową św. W ojciecha.

Skradzione zostały ogółem: 1 ) Relikwiarz wyżej 
wspomniany, t. j. puszka ze szczerego złota, w ażąca 13 
klg., ozdobiona 48 szafirami; 2) m onstrancja szczero­
złota, w ażąca 5 klg., w ysadzana 200 drogiemi kam ie­
niami; 3) trzy  złote monstrancje, wagi około 10 klg., 
bogato ozdobione drogierpi kamieniami; 4j sześć szcze­
rozłotych kielichów z patenami.

Skarby te, 'k tó ry ch  wartość przewyższa sumę 
wszystkich długów państw a polskiego, zamknięte były 
w nowocześnie urządzonym  ska rbcu o betonowych 
ścianach i żelaznych drzwiach. Złodzieje dostali się 
do skarbca zapomocą podrobionych kluczy.

Dotychczas, mimo energicznego śledztwa, nie 
natrafiono naw et na  ślad złodziei.

W iadomość o tej kradzieży wywołała w całej Pol­
sce przygnębiające wrażenie. Skradzione zostały nie- 
ty lko  rzeczy arcykunsztowne, skradzione zostały naro­
dowe świętości. Takie skarby powinny być strzeżone 
tak , by zawsze były bezpieczne. A tu  okazało się, że 
klucze od tego skarbca m iał naw et nie proboszcz kate­
dralny. infułat Laubitz. ale r r  koścmlnw

Swoją drogą, niepodobna się oprzeć uczuciu zdzi­
wienia, że kościoły, m ające tyle złotych przedmiotów, 
widząc, że skarb państw a jest pusty, same nie złożyły 
kosztowności w kasie państwa, przez co powiększyłyby 
zapas złota, a  temsamem pomogłyby ratow ać finanse 
państwa. W  daw nych czasach w ładcy niejednokrotnie 
zabierali kosztowności kościelne i przetapiali je, a b y . 
móc prowadzić wojny. U nas przedmioty te mogłyby 
być oddane na czasową własność państwa, bo i toby 
wystarczyło. Miałoby z tego pożytek i państwo i na­
ród, a kościół nie byłby narażony na stra ty  takie, ja ­
kie n. p. poniosła cała Polska przez kiaazież w Gnieźnie.

D ztat m ia lc zy *
Czas skończyć z oszustami.

Zapotrzebowanie nawozów pomocniczych coraz 
bardziej w zrasta. Rolnicy kupują je, gdzie m ogą i płacą, 
ile kto chce, by tylko je zdobyć, bo cena stałe idzie 
w górę. W  poprzednie la ta  zdobyć worek tom asyny lub 
superfósfatu było sztuką. Obecnie jest ich więcej, bo 
intenzywniej pracują nasze fabryki superfósfatu, jak 
niemniej łatw iej zdobyć tom asynę z Górnego Śląska. 
Tomasyny, mimo wszystko, jest jeszcze zbyt mało, aby 
pokryć zapotrzebowanie kra ju  i dlatego w h a n d l u  
t o m a s y n ą  u j a w n i a  s i ę  n a j w i ę c e j  
o s z u s t w .

J a k o ś c i  n a w o z ó w  n i e  r o z p o z n a  
o' k i e m ż a d e n  n a w e t  f a c h o w y  - r o l n i k .  
W prawdzie nieświadomi udają znawców i twierdzą, że 
n. p. kości im bardziej śmierdzą, tem  są lepsze, jednak 
smród kości zależy wyłącznie od kwasu. Gdy kw as 
jest zanieczyszczony, superfosfat śmierdzi silnie. J  a- 
k o ś ć  n a w o z ó w  o c e n i ć  m o ż e  t y l k o  
c h e m i k ,  k t ó r y  z b a d a ,  i l e  z a w i e r a  
s u p e r f o s f a t  l u b  t o m a s y n a  w p r o c e n ­
t a c h  p o t r z e b n e g o  r o ś l i n i e  p o ż y w i ę -  
n i a.

Ponieważ handlarze nawozów nie badają, boć to 
kosztuje, przeto kupują rolnicy „kota we w orku“ .

Na dowód nieuczciwości w handlu nawozów przy­
toczę następujący'- fakt:

W  połowie czerwca b. r. nadesłano do Gorlic 150
ctm. tom asyny pod adresem  handlarzy: Lichtm ana
i Kolbera. Z tom asyny tej pobrałem próbkę i posłałem 
do analizy do Zakładu doświadczeń w Krakowie. —/ 
A n a l i z a  w y k a z a ł a ,  ż e  t o m a s y n a ,  k t ó ­
r ą  o t r z y m a l i  h a n d l a r z e ,  zawiera tylko 1*65% 
fosforu, g d y  n o r m a l n a  górnośląska zawiera 14 %, 
czyli tom asyna handlarzy jest bezwartościową.

J e s t  t o  j a w n y  r o z b ó j ,  o b l i c z o n y
n a  g ł u p o t ę  l u d z k ą .

K t o  c i e m n y  —  n i e c h  i d z i e  d o  h a n ­
d l a r z a ,  n i e c h  d a l e j  o k r a d a  s w ą  r o ­
d ź  i nę  i s i e b i e ,  b o  n i e  o s z u k a  z i e m i ,  
k t ó r a  p o  t a k i e j  „ o m a ś c i e "  n i e  w y d a  
p l o n u .

Spraw a gorlickiej tom asyny znalazła, dzięki ener- 
gji sądu i starostw a swój epilog w sądzie, gdzie jeden 
ze spólników za kraikam i oblicza swe s tra ty , a drugie' 
go szuka żandarm er ja.
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Spraw a ta  m a jednak giębsze i zasadnicze zna 
czenie.

C z a s  n a r e s z c i e  s k o ń c z y ć  z n i e ­
u c z c i w o ś c i ą  w h a n d l u  z n a w o z a m i .  
Fałszerzu i oszuści winni być karan i jak  zdrajcy! — 
bo kto w t^ralia i sprzedaje bezwartościowe nawozy, 
okrada obywateli i państwo z chleba, którego dotąd  
jeszcze zbyt wiele nie mamy.

Spraw ą tą  po winni się zająć pp. posłowie i rząd.
Handel nawozami winien nyć koncesjonowany 

i wyłącznie tylko w rękach organizacyj rolniczo-handlo­
wych.

Nim się to stanie, dążyć winniśmy, b y  r z g i i  
p o l e c i ł  w s z y s t k i m  s t a c j o m  k o l e j * -  
w y m ,  a b y  z u r z ę d u  p o b i e r a ł y  p r o j o k f  
n a d c h o d z ą c y c h  n a w o z ó w . i  z g  ó T f  n a  
k o s z t a  a n  a l i z y  d o b i j a ł y  d o  f r a c h t u  
o d p o w i e d n i ą  k w o t ę  i p r ó b k i  t e  p r z e ­
s y ł a ł y  d o  s t a c  y  j d o ś w i a d c z a l n y c h ,  
a s t a c j e  d o ś w i a d c z a l n e  z a ś  p r z e s y ­
ł a ł y  o r z e c z e n i a  s t a r o s t w o m  d o  d a l ­
s z e g o  u r z ę d o w a n i a .

Przez  ■ uczciw ą p ań stw ow ą k o n tro lę  uzdrow i się 
w prost ohydne, w te j gałęzi hand lu  s to su n k i —  jak  n ie­
m niej zm usi się fab ry k an tó w  do p rodukcji ty lk o  rze te l­
n eg o  tow aru .

T y lko  dobrej wołg a zaoszczędzi się ro ln ic tw u  za­
r o d ó w  i in iljardow ych s tra t.

Franciszek Buczek, dy r. Spóiki „S ierp  1 w  G orlicach.

Ku.s sadaw&isfwa i przetraw owocowych.
Jak już donosiliśmy, w sierpniu r, b. rozpocznie się 

organizowany praez szkołę rolniczą w Dęblinie k n r a  s a- 
d o w n i c z o - p r z e t w ó r c z y  dla diobnych rolników, wła­
ścicieli sadów. Kurs będzie usiał na celu zapoznanie uczniów 
I uczenie z zakładaniem i pielęgnowaniom sadów, popra­
wianiem. etarych sadów, organizacją handlu owocami, oraz 
z najprostszymi sposobami pizerobu owoców na susze, mar­
molady i t. p. Dodatkowo prowadzony będzie p r a k t y c z n y  
k u r s  w y r o b u  k o s z y k ó w  oraz k u r s -  p s z c z e l n i c -  
tw a . Można przynosić wosk do przerobienia na-węzę sztuczną,

Trzy szkole będą ezynne internaty: żeński i męski, 
w których opłam będzie obliczona poaług r / eezywistych 
kosztów ntrzyuiania. Wpisowe 5 złotych polskich. Zniżkę 
inolna uzyskać za pośiednictwem Związku Kółek rolniczych.

T e r m i n  o t w a r c i a  k u r s u ,  projektowany pier­
wotnie na 6 sierpnia, został przesunięty do dnia 20 s i e r p ­
n i a ,  wskutek ezege k u j s  b ę d z i e  t r w a ł  do  k o ń c a  
w r z e ś n i a .

Kurs budzi duże zainteresowanie wśród gospodarzy, 
którzy dążą do zwiększenia korzyści z owocowy produkowa­
nych w swych sadach. Zgłoszenia r a  k r rs  napływają. Wo­
bec ograniczonej liczby uczestników nie należy zwlekać 
z zapisami, które przyjmują: Szkoła rolnicza w Dęblinie 
(Osada P a ’acowa, miasteczko Irena, poczta Dęblin), Cen­
tralny Związek Kółek . rolniczych w W arszawie, Tamka 1, 
i Powiatowy Związek Kółek rolniczych w Puławach. P rzy­
pominamy, że uczestnicy kursu powinni przywieść pościel 
sienni i, koc, poduszkę,, prześcieradła), fartuchy i w miarę 
możności —  noże ogrodnicze.

K ro n ika  ro ln icza.
Nowa uslawa hodowlana została opracowaną przez 

ministerstwo rolnictwu. W ogólnych zarysach odpowiada 
ona dawnej galicyjskiej ustawie. Eóżnica jest tylko w tem, 
że w nowej ustawie przewidziany jest większy wpływ orga- 
nizacy i rolniczych na akcję hodowlaną.

Ustawę. JJSZGZelniCzą opracowało ynż ministerstwo 
rolnictwa. Będzie ona przedmiotem obrad Sejmu w jesieni. 
Ustawa ta  reguluje sprawę własności i użytkowania roji 
pszczelnych.

Ustawę O ochronie lasów opracowało ministerstwo 
rolnictwa. Projekt, ustawy powiada, że pozwolenia na wy­
ręby dawane będą tylko po nzyskauiu gwarancji, iż wycięto 
przestrzenie zostaną zalesione.

Wymeczk? do Puław. Staraniem Centralnego Związku 
Kółek roln. urządzono 15 i 16 czerwca wycieczkę do In­
stytutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiegu w Pulawaeh. 
W wycieczce wzięli udział delegaci Centralnego Związku 
Kółek roirn, Małopolskiego Tow. roin., Pomorskiej Izby roln., 
instruktorzy Kółek rola. i kilku wzorowych gospodarzy. 
Specjalną uwagę zwrócono na produkcję u s z l a c h e t n i o ­
n y c h  o d m i a n  ż y t a  i p s z e n i - c y ,  o d p o r n y c h  na  
c h o r o b y  i m r o z y .  Wyróżniała się odmiana wczesuego 
żyta puławskiego, która prawdopodobnie niezadługo zajuiia 
pierwsze miejsce wśród krayowycu odmian żyta. Baczną 
uwag# zwrócouo też na Wysiłki Instytutn, zmierzające do 
wyprodnkowania takich odmian ł u b i n u ,  Któreby dawały 
uajwięcej zielonej masy na zielony nawoź, oraz posiadały 
ziarna, nadające, się na paszę. Odbyła 3ię konferencja 
w sprawie ustalenia sposobu rozpowszechnienia v kraju na­
sion uszlachetnionych zbóż. W roku bieżącym nasiona z Pa- 
ław mogą otrzymać tylko instytucje społeczne, jak n. p. 
Centralny Związek Kółek rolniczych. Dopiero w przyszłym 
roku pierwsze odsiewy będą rozpowszechnione między po­
szczególnych gospodarzy.

K R O N I K A .
i Kalendarzyk lyjodniowy, 22 lipca, nildziela: Marjl 

Magdaleny; 23, poniedziałek: Apolinarego; 24. wtorek: Ku* 
negundy, Krystyny; 25. środa: Jakóba, Krzysztofa^ 2b. czwar­
tek: Anny; 27. piątek: Aurelji; 28 sobota: W iktora; 29. nie­
dziela: Marty.

W piątek, 27 lipca o godz. 11 minut 5 w nocy, pełnia

Prezydent ministrów, Witos objechał w ubiegłym 
tygodniu granicę polsko-czeską, orjentując się na miejscu co 
do terytorjam spornego między Polską a Czechami. We środę 
premjer powrócił do Warszaw®- i objął urzędowanie.

Prezydent Rzeczypospolitej, Wojciechowski, jako
najwyższy zwierzchnik armji, rozstrzygnął sprawę honorową 
mi^tey marsz. Piłsudskim a  ministrem spraw wojskowych, 
geiłt Szeptyckim, nakazując zaniechanie wszelkich dalszych 
krokfiw w tej sprawie. Dzięki temu nie odbył się pojedynek 
gen, Szeptyckiego z marsz. Piłsudskim.

Czeski Dosel w Warszawie, p. Maksa, popadł w obłą­
kanie. Pod nadzorem lekarza odwieziono go do Pragi, gdzi® 
został umieszczony wr lecznicy. Jak  słychać, p. Maksa b jł 
autorem artykułów w prasie czeskiej, niesłychanie napastu­
jących Polskę a powodu Jaworzyny. Trudno nie dojść do



v,'nioska, że przyczyną zaognienia stosunków polsko-czeskich 
był p. Maksa. Jego obłęd wszystko tłumaczy.

Zgon Witolda K orytow sk iego. Dnia 10 b. m. zmarł 
w Poznania, w 73 roku życia, ś. p. Witold Korytowski, jeden 
z najwybitniejszych polityków polskich w zaborze austrjackim 
przH  wojną światową. Z urodzenia Wielkopolanin, —  nie 
mogąc znaleść pod rządami pruskiemi odpowiedniej pracy, 
przeniósł sie po skończeniu stuujów do Galicji. Dzięki zdol­
nościom, wybił się szybko i powołany został na sekretarza 
słynnego ministra skarbu, Dunajewskiego, który wyratował 
Anstro-Węgry z kłopotów finansowych. Następnie był sze­
fom galicyjskiej Dyrekcji skarbu, potem ministrem skarbu 
austrjackim, wreszcie namiestnikiem Galicji, na którem to 
stanowiska zastała go wojna światowa. Do naszego stron­
nictwa odnosił się zawsze z dużą sjm patją.

Z wicemarszałkiem Bojką łączyły go węzły prawdziwej 
przyjaźni. W kołach politycznych cieszył się opinją pierw­
szorzędnego administratora i wzorowego urzędnika, posiada­
jącego olbrzymi zasób wiedzy. Po zmartwychwstaniu Ojczyzny 
osiadł w Wielkopolscd i tam dokonał pracowitego żywota, 
Cześć jego pamięci!

Metropolita Szeptycki, osławiony wróg naszego na- 
rodn, który przez dwa lata bawił za granicą, działając 
przeciw Polsce, ma podobno wrócić do Lwowa. Wiadomość 
ta  wywołała we Lwowie niesłychane wzburzenie. Należy się 
spodziewać, że rząd poczyni kroki, aby metropolita obrał 
sobie na ostatnie la ta  życia inna miejsce, niźli Lwów. Po­
zwolenie na powrót do kraju dał metr. Szeptyckiemu rząd 
gen. Sikorskiego. >

Nadzwyczajnym komisarzem zwalczania drożyzny 
mianowany ma być, jak się dowiadujemy, dr Andrzej Bajda, 
b. dyrektor Związku ekonomicznego Kółek rolniczych. 
P. Bajda pracował dłuższy czas w centrali zbożowej; pra­
cował w? ws_Djlłd_ęM aiach, zna doskonale życie gospodarcze, 
a cc: daw .rjtygye i wiedzę fachową. Może uda mu się po­
łożyć tamę tej klęsce, iaką jest drożyzna. Bodzio się on 
musiał wziąć przedewszystkiem do kupców, a z pewnością 
sukces odniesie.

Wydział teologji prawosławnej utworzony zostanie 
w jesieni w . Uniwersytecie warszawskim. Kształcić się tam 
będą księża prawosławni. W  ten sposób najważniejsze żą­
danie ludności prawosławnej w Polsce zostanie spełnione.

R iedoia em ery tów  staje się coraz większą, bo obrady 
nad ustawą emerytalną w sejmie się przeciągają. — Chcąc 
emerytom przyjść z pomocą, prez. Witos wystosował do marsz. 
6ejmu, R ataja pismo z prośbą o przyspieszenie tych obrad.

Organizacja Związku straży pożarnych wojewódz­
tw a krakowskiego. Omona pożarna, nie mając należytego 
popareia ani ze strony władz, ani społeczeństwa, przed­
stawia się dziś katastrofalnie. Nic też dziwnego, że delegaci 
powiatów województwa krakowskiego, zebrani w dniu 22-go 
kwietnia 1923 r. w Krakowio, uchwalili jednogłośnie utwo­
rzenie Związku straży pożarnych województwa krakowskiego, 
któryby był izecznikiem spraw pożarnictwa nietylko wobec 
społeczeństwa, ale i władz, a poszczególne placówki tej hu­
manitarnej instytucji otoczył troskliwą opieką. W  cela zre­
alizowania powziętej uchwały, wybrano komitet, w skład 
którego weszli: jako prezes A. N a z i m e k ,  wiceprezesi Jan  
Ku c ,  A. B u d z y n o w s k i ,  członkowie komitetu J . Obi -  
d o w i c z ,  M. P i w o w a r c z y k ,  J. B r a n d y s ,  F. B a d -  
k o w s k i  i St. B e d n a r s k i .  W sierpnia b. r. odbędzie 
się w Krakowie L W a l n y  Z j a z d  s t r a ź a c t w a  p o l ­
s k i e g o  z t e r e n u  w o j e w ó d z t w a  k r a k o w s k i e g o ,  
na którem zanadną ważne uchwały, dotyczące sanacji obrony

pożarnej. Komitet żywi niepłonną nadzieję, że wszystkie dru­
żyny obrony pożarnej wezmą kooperatywny udział, a tem- 
samem stwierdzą solidarność naszej organizacji.

Jan  K uc
Kurs marki polskiej mniejwięcej się utrzymuje. Za 

dolara płaci P. K. K. P. przeciętnie 110.000 mkp. Speku­
lanci, walueiarze płacą więcej, ale też są to najwięksi 
zbrodniarze, którzy speknlacją działają na szkodę państwa. 
Dlatego nie powinno się dolarów sprzedawać żydom, ale 
zanosić je do porządnych kas i banków.

Miijonówka. Przy ostatniem ciągnienia miljonówki, 
wygrana padła na numer 1,045.863.

Otwarcie nawej instytucji finansowej. Konstytuujące 
Waine Zgromadzenie Powszechnego Banka Związkowego 
w Polsce S. A., który obejmie agendy wszystkich oddziałów 
Wiedeńskiego Banka Związkowego w Polsce, odbyło się 
w Krakowie dnia 30 czerwca b. r.

Nowa instytucja finansowa rozpoczyna swą działal­
ność z kapitałom zakładowym 1 miliarda marek polskich 
ł z funduszem rezerwowym 250 miljonów marek polskieh. 
Na podstawie uchwały, powziętej przez Walne Zgromadze­
nie, kapitał ten ma być podwyższony do wj Bokości trzech 
miljardów marek polskich. Równocześnie powzięła Rada 
zawiadoweza uchwałę sał jżenia Zakłada głównego w W ar­
szawie.

Większość Rady zawiadowczej składa się z wybit­
nych p: zedstawicieli polskiego przemysłu i handlu, ponadto 
należą de składu Rady zawiadowczej reprezentanci zagra­
nicznych instytucyj finansowych, a mianowicie: Banąne Belge 
pour 1’Etranger w Brukseli, Wiener Bank Yerein w W ie­
dnia i Basler Handelsbank w Bazylei.

Prezesom Rady zawiadowczej wybrany został b. mi­
nister, dr Władysław Stesłowicz

Rewlrje wśród waluciarzy warszawskich, przepro­
wadzone ponownie w, ubiegłym tygodniu, przyniosły znowu 
obfity połów. Władze skeniwkowały obce waluty za 70 m'l- 
jonów marek. Rewizja 5 listów, nadanych na pocztę w W ar­
szawie do Gdańska, wydała również ciekawy rero lta t. Były 
w tych listach czeki dolarowe, wartości półtora miljnrda 
marek. W  ten sposób walueiarze ogałacali Polskę z dola­
rów. W  miejscowości Nowe, stanowiącej stację graniczną 
z Prasam i wschodniemi, przy przeprawie przez Wisłę na 
stronę praską, jedna z osób, obawiając się rewizji polskiej, 
porzuciła paczkę, w której było 35 miljonów marok polskich. 
W obawie przed karą za wywóz polskich marek, nikt z prze­
jeżdżających do tej pac/.ki »ię nie przyznał.—  Wobec tege 
władze polskie meaiądże te skonfiskowały. —  Trudno rze­
czy wiścia pracować nad poprawą waluty, gdy pewna część 
wywatełi wywczi marki polskie i dolary za granicę.

Właiki s tre jk  wybuchł w zakładach fabrycznych 
w Bielsku i Białej. Strejk spowodowany został uporem 
wielkich fabrykantów, którym rząd odebrał możność speku­
lacji walutowej. Socjaliści, zamiast wystąpić przeciw tym 
szkodnikom państwa, sami strejk przeciągają, byle tylko 
dokuczyć rządowi. Jlamy nadzieję, że rząd weźmie się ostro 
do fabrykantów i przyuczy ich do uległości wobec swoich 
zarządzeń.

Drożyzna. Wszyscy narzekają na drożyznę. Trudno 
się temu dziwić, bo ona każdemu doskwiera. Zapomina się 
jednak o tem, źa pod ciężarem drożyzny uginają się prawie 
wszystkie państwa. —  Drożyzna jest wynikiem światowej 
wojny i spowodowanego przez nią zniszczenia. W stosnnkn 
do cen przedwojennych, drożyzna w Polsce wzrosła 1495  
razy. W Niemczech wzrosła 5.873 razy. W A astrji Tzrcgła
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z górą 10.000 razy. Nietylko więc nas trapi ta  zmora, Są 
kraje, w których drożyzna jest jeszcze większą, niż u nas. 
My przynajmniej mamy to, że bogactwa krają naszes o dają 
nam gwarancję, iż drożyznę przezwyciężymy. Ani Niemcy, 
ani Austrja tycn widoków nie mają.

Świętokradztwo, z  kościoła Kalwaryjskiego w W il­
nie, skradziono srebrną monstrancję, wartości miljarda ma­
rek. Był to jeden z najpiękniejszych okazów średniowiecznej 
sztuki cyzelerskiej.

Katastrofa automobiiowa w Tatrach. Dnia 10 b. m. 
drogą z Morskiego Oka do Zakopanego jechał samochód 
wycieczkowy, wiozący 23 osoby. Wskutek nieostrożności 
szofera, Michała Kuczery, samochód stoczył się z drogi 
i wpadł w rzekę Białkę, gdzie się przewrócił. Cztery osoby 
zostały zabite, kilkanaście rannych. Zabity został pułkownik 
Przepiiiński, szef intendentury w Grudziądzu, oraz trzy ko­
biety. Szofera aresztowano.

Katastrofa lotnicza. Na lotniska w Toruniu dnia 10 
b. m. wzniósł się w powietrze na samolocie por. Brzeziński 
wraz z  pomocnikiem. Z niewiadomych powodów samolot 
spadł ze znacznej wysokości. Obaj lotnicy zginęli na miejscu.

Popularność linji okrętowej „Red S ta r  Line“. 
Zaszczytnie znana linja okrętowa „Red Star Line“, której 
oddział mieści się w Krakowie przy ul. Florjańskiej 43, 
jest niezwykle popularną wśród naszego wychodźtwa i możo 
s/r emigracji polskiej za Ocean posługuje się tą  linją. O po­
pularności tej linji świadczą niemal że dziesiątki tysięcy 
listów, jakie ze wszystkich ziem polskich napływają za­
równo do centrali w Warszawie, jak i do licznych jej od­
działów. Jeden z takich listów, charakterystyczny dla swej 
treści podajemy poniżej w dosłownem brzmieniu, nie zmie­
niając ani pisowni, ani stylu. Z treścią tego listn, pełną 
prostoty i szczerości powinni zapoznać się wszyscy ci nasi 
rodacy, którzy wybierając się za Ocean, nie wiedzą, jakiej 
iinji okrętowej powierzyć swe l08y podczas podróży mor­
skiej. A brzmi ten list, jak  hastępuje:

„Wolyca piaskowa dnia 1/7 1923
Szanowne Towarzystwo Okrętowe. Niniejszem donoszę 

zem List otrzymał na ktnry Odpowiadam ze mam zamiar 
jechać do Ameryki tylko sie wodze zmyślamy czy takich 
puscają co były w Ameryce przed Wojną bo ja  byłem 
w Ameryce przed Wojnną 2 razy zeżonom I powróciłem 
Ostatni Raz z Ameryki ze Żonom w Roku 1904 1 Sierpnia 
to nie posiadam Żadnych Dokumentów z Ameryki Tylko 
mam Metrykę mojego syna ktury tam jest Rodzony w Ame­
ryce w Newark U. j. Wienc jesce Raz mam Zamiar jechać 
Winc prosemie udzielyć jnformaczyj A ja zato bende wdziec- 
ny Szanowne Towarzystwo Niniejszem Zaznaczam Ze Red 
Star Line jest my Bardzo znane bom przed Wojnom j6«,'.-*ł 
na nią 3 Razy A Moja Zona 2 Razy i przyznam Sza­
nowne Towarzystwo Ze to jest Najlepsza Lina i powinien 
Każdy jechać na te Linie i kreślie się 
Antoni Surman
Wolyca piaskowa O P  Sędziszów 
M polska Powiat Ropczyce
Niech my Szanowne Towarzystwo po jnforóje bo Niem ten 
Lyst skończyłem pisać Otrzymałem Abfidewit z Ameryki od 
mego stry ja".

Bogaty bolszewik. W Lozannie, w Szwajcarji, za­
mordowano przed kilku tygodniami przedstawiciela sowie­
tów, WorowBkisgo. Jak  się pokazało obecnie, ten sowiecki 
dygnitarz pczoBtawił w jednym z banków w Lozannie
600.000 funtów szterlingów, t. j. przeszło 300 miljardów 
marek polskich. -T&ł wvnika z noznstałpch po nim Damietni-

ków, pieniądze te były jego prywatnym majątkiem. Miljony 
ludności w Rosji ginie z głodn, a dygnitarze sowieccy w za­
granicznych bankach zbijają miljardowe fortuny.

Okropna przygoda lotnika. Jeden z wybitnych lotni­
ków, francuskich wzniósł się oaegdaj w powietrze, pragnąc 
pobić rekord wysokości, wynoszący dotąd 10.518 m., t. za . , 
wznieść się jeszcze wyżej. Jak  wiadomo, powietrze jest 
tembardziej rozrzedzone, im wyżej się wznosimy. Wznoszący, 
musi więc zaopatrywać się w dodatkowy tlen. Lotnik ów, 
nazwiskiem Bonry, osiągnął już wysokość 9.000 m., g.iy 
wiatr zerwał mu maskę, pod którą miał zapasy tlenu. 
Skutkiem tego zaczął się natychmiast dusić. Miał jeszcze 
jednak tyle przytomności, że zdołał nastawić samolot na 
opadanie, poczem zemdlał. Aparat jednak zaczął opadać. 
Gdy lotnik znalazł się na wysokości 3.000 m., gdzie po­
wietrze było jnż dość gęste, odzyskał przytomność i... wy­
lądował szczęśliwie. Lot, przerwany w sposób tak niezwykły, 
trwał 2 goaziny i 10 minut.

Największy most na świście zaczną obecnie budo­
wać na rzece Hudson koło Nowego Jorku. Długość tego 
mostu wynosić będzie 770 m., wysokość 166 m. Przez go­
dzinę będzie mogło przez ten most przejechać 500 wozów.

„Niech mnie Bóg skarze, jeżeli jestem winny“. 
W  jednym z sądów berlińskich stawał w tych dniach Jan 
Stnermer, oskarżony o otrucie swej żony. Zbrodniarz długą 
swą mowę, w której starał się uniewinnić, zakończył sło­
wami: „Niech mnie Bóg skarze, jeżeli jestem winny!“ W tej 
samej chwili padł martwy. Lekarze stwierdzili śmierć z po­
wodu paraliżu mózgu. *

Pojedynek na kosy odbył się niedawno w jednej ze 
wsi na Słowaczyźnie. Dwaj bracia kochali się tam w dwóch 
dziewczętach, które odpłacały im wzajemnością, z czasem 
jednak zwróciły swe uczucia do dwóch innych braci. Pierwsi 
dwaj postanowili rozprawić się ze szczęśliwymi rywalami 
i wyzwali ich na pojedynek. Pojedynek miał sie ndhyń ruZ 
na szablo, ale na kosy. Ustawili się więc wszyscy czterech 
na łące i rzucili się na siebie z kosami. Dwóch z nich zo­
stało przy pierwszem starciu ciężko poranionych, tak, że 
padli zbroczeni krwią na ziemię. Byli to właśnie owi 
szczęśliwsi rywale. Pierwsi dwaj odnieśli tylko lekkie rany. 
Do czego to prowadzi miłość!...

Walka byka z parowozem. W  górach w Hiszpanji 
zaszedł onegdaj niezwykły wypadek. Wielki byk, pasąc się, 
natknął się na tor kolejowy, ginący w tunelu. Poszedł to­
rem i wlazł do tuneln. Miły cbłód widocznie się bykowi 
spodobał, bo został w tnnelu. Nadjechał pociąg. Pastuszek, 
pasący tego byka, zatrzymał pociąg tnż przed tunelem i opo­
wiedział podróżnym, co się stało. Kilku z podróżnych udało 
się do tunelu, aby byka wywabić. Nie udało się to. Wówczas 
odczepiono parowóz, który wjechał do tunelu. Byk, widząc 
światło czerwonych latarni na przodzie parowozu, wpadł 
w wściekłość i z rogami rzucił się na parowóz. W alka byka 
z parowozem trwała przeszło godzinę. Wkońcu 'udało się 
byka, nieustannie bodącego maszynę, wypchać parowozem 
do wylotu tunelu. Zobaczywszy światło słoneczne, byk od­
szedł najspokojniej na pastwisko. Zwycięski parowóz popsuł 
sobie podczas tej walki hamulec. Byk nie odniósł ani jednej 
rany.

J a n  S o ! i ó l ,  unieważnia skradzione dokum enta 
woj skowe. _______________________ 934

Z g u b i o n o  weksel na nazwisko Pinczowskiogo, 
Łaskawy znalazca zechce za wysokieni wynagrodzeniem 
odd»ć Ćbilowi Judkiewitwowi. ze StoDB>cv. 922
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Wielka uroczystość wojskowa 
' w Sanoku.

Sanok. W  nieazielę dnia 15 b. m. odbyta się tu 
udolka uroczystość wojskowa, mianowicie poświęcenie sztan­

d a ru  2-go pułku strzelców podhalańskich, stacjonowanego
w Sanoku. S z 'a n ja r  ten ufundowany został ze składek, 
złożonych przez ludność powiatów: snnocKiego, kro­
śnieńskiego, liskiogo, jasielskiego i str?yiowskiego. Na
uroczystość przybyli: w imieniu prezydenta Rzeczypospolitej 
gen. Ż e l i g o w s k i ,  oraz prezydent ministrów Witos. O go­
dzinie 9 rano odbyło się na dworcu uroczyste powitanie do­
stojników. ! Kompan ja  honorowa z orkiestrą ustawiła się po 
jednej stronie, po drugiej Zaś deputacje ze wszystkich wy­
żej wymienionych powiatów. Po odegraniu hymnu narodo­
wego przez orkiestrę, gen. Żeligowski, oraz prezydent W i­
tos w otoczenin świty przeszli przed kompanją honorową, 
poczem odbyło się przedstawienie delegacji, wśród których 
było także k i l k a  d e p u t a c y j  l u d n o ś c i  r u s k i e j .  Po 
powitaniu udano się na rozległe błonia nad Sanem, gdzie 
ustawiony był 11 pułk strzelców podhalańskich, oraz kilka 
szwadronów kawalerji. Fo mszy św. ks. biskup P e l c z a r  
dokonał poświęcenia sztandaru, poczem rozpoczęło się wbi­
janie gwoźazi w drzewce. Pierwszy gwódź wbił biskup Pel­
czar, drugi gon. Żeligowski, trzeci prezydent Witos.

Następnie ks. biskup Pelczar przemówi! w podniosłych 
słowach do żołnierzy, wzywając ich do przestrzegania cnót 
obywatolsKicn i  żołnierskich, poczem udzielił w o j s k u  i lud­
ności arcypasterskiego błogosławieństwa.

Podczas ceremonji wbijania gwoździ prenajer Witos, 
or»z gen. Żeligowski podeszli do żołnierzy i rozmawiali 
z wieloma z pośród nich. Zołnibrze ruscy oświadczali 
zgodnie, że jes t  im w woisku bardzo dob-ze i że czują 
8i3 zupełnie zadowoleni Prerujer i gen Żeligowski roz­
mawiali- fównież z  szeregiem ładzi z powiatów. Wielu de 
łegacyj przedstawiło prcmjerowi prośby,'dotyczące spraw lo­
kalnych. Uwagę zwracały delegacje wsi ruskich, które 
podkreślały swą wierność dla Rzeczypospolitej. W uro­
czystości wzięło udział kilka -tysięcy Rnsinów.

Po przemówieniu ks. biskupa Pelczara wystąpił ua 
trybunę kapelan wojskowy ks. P  % n a ś i odczytał rotę przy­
sięgi na sztandar. Przysięgę powtai zali żołnierze, oraz ci 
wszyscy, którzy swemi datkami przyczynili się do ufundo­
wania sztandaru. Następnie przed sztandarem odbyła się 
defilada wujsk. W  defiladzie uczestniczyła piechota i kawa- 
lerja. W ziela również udział ban der ja  włościańska, która 
przedefilowała w galopie.

O godzinie 1 odbyło się w wielkiej sali „S o ld a  “ 
w Sanoka przyjęcie przybyłych dostojników i gości przez 
Komitet i korpns oficerski. Wygłoszona szereg przemówień. 
Olbrzymie wrażenie wywarła mowa prezydenta Witosa, który 
nakreślił stanowisko armji w państwie. Rozentuzjazmowani 
oficerowie pochwycili premiera na ramiona i wśród burzli­
wych okrzyków na jego czość obnieśli go po sali.

Z innych przemów zwróciła powszechną uwagę mowa 
księdza ruskiego, proboszcza w Morochowie, ks. K ł a c z y ń -  
s k i e g o .  Przemówił on mniejwięcej w te słowa: „Korzy­
stając ze sposobności poświęcenia sztandaru 2-go pnłkn 
strzelców podhalańskich, w którym^ Polacy i Rusini pełnią 
razem służbę, pozwalam sobie przypomnieć chwile, kiedy 
te„  pułk walczył bob! tersko z bolszewikami, kiedy Polak 
i Rusin ramię przy ramieniu, w myśl słów Mickiewicza: 
„Hej, ramię do rambniai* krwią swoją odpierali zarazę

bolszewicką, grożącą zarówno Polakom, jak Rusinom. Dziś 
w czasie tej wzniosłej uroczystości imieniem ludności ru­
skiej zapewniam reprezentanta naczelnego wodza armji 
polskiej, że Rusini w armji polskiej spełnią zawsze 
swoją obywatelską i żołnierską powinność, gdy przyj­
dzie chwila odparcia wroga Rzeczypospolitej polskiej, wspól­
nego wroga Polaków i Rusinów. W  myśl tej wspólnej 
pracy Polaków i Rusinów dla dobra Rzeczypospolitej
wznoszę toast w ręce gen. Żeligowskiego. Przemówienie to 
przyjęto bnrzą oklasków.

Ks. kłaczyńskiemu odpowiedział krótko, ale doskonale, 
kapelan wojskowy ks. P a n a ś .  Stwierdził on, że Polaków, 
i Rusinów złączył Bóg węzłami histoiji i tradycji. Tego,- 
co złączyła matka ziemia, iiy  człowiek nie zdoła podzielić. 
Polacy widzą w Da^odzie ruskim naród bratni i chcą z mm 
współpracować dla dubra Ojczyzny. Wskaźuikiem postępo­
w a ła  dla obu bratuich narodów, polskiego i ruskies o, po- 
w innybyć słowa Platona Kosteckiego: W  imię Otca, w in ię  
Syna —  to nasza mołytwa; jako Trójca tan jedyna: Pol­
szczą, Ruś i Ly^wa".

W  tym samym duchu przemawiał też pos. R y m a r.
Popołudnia odbyła się w Sanoku zabawa ludowa, wie­

czór zaś raut--. Cała uroczystość wywarła olbrzymie wraża­
nie wśród ludności, a nie można zapominać, że w powiecie 
sanockim większość ludności stanowią Rusini, którzy w uro­
czystości tej wzięli gremjalny udział.

Jan Breja.

Nuncjusz papieski wśród ludu polskiego
Mogilany pod Krakowem. Dnia 4 b. m. przybył do 

naszej wsi przedstawiciel Ojca św. w Polsce, nuncjusz pa­
pieski. arcybiskup Fezu, ks. L a u r u  Mimo, że wiadomość
0 jego odwiedzinach przyszła do nas późno, cala wieś po­
starała się o to by jak najwspanialej uczcić tego wys jkie- 
go -dygnitarza Kościoła. Przed kościołem wzniesiono hoj­
nie umajoną Dramę triumfalną, wszystkie sąsiednie domy 
przybrano chorągwiami o barwach papieskich i narodo­
wych, stary kościółek umajono zielenią i zasłano wziętymi 
z dworu kobiercami. Dostojny gość przybył o gudz. 4-tej 
po południu w towarzystwie ks. biskupa N o w a k a, pro­
wincjała 0 0 . Jezuitów, ks. S o p u c h a  i kilku księży Je­
zuitów. U bramy triumfalnej powitali dostojnego gościa 
wicewojewoda, p. K o w a l i k o w s k i ,  starosta podgór­
ski, p. R a w s k i ,  właściciel dóbr Mogilany, p. Stanisław 
K o n o p k a ,  oraz, naczelnik-, gmfuy Mogilany, p. Szymon 
K i e b u ł a ,  o toeziaj cSónKamr Rady gminnej, oraz na­
czelnikami gmiu Włosanie, Konary, Chorzowice, Kuleszów .
1 Buków. P. Kiebuła przemówił krótko do nuncjusza i wrę­
czył mu chleb i sól na drewnianej tacy, misternie wy­
rzeźbionej przez p. Walentego K r a w c z y k a ,  miejsco­
wego stolarza i skarbnika Kółka rolniczego. Wśród nie­
milknących okrzyków „Niech żyje!“ wśród szpaleru utwo­
rzonego przez straż ogniową, nuncjusz wprowadzony zo­
stał pod baldachimem do kościoła. U wielkiego ołtarza po­
witał go, otoczony duchowieństwem z okolicznych wsi, 
nasz proboszcz, ks. kanonik Walenty P i o t r o w s k i .  —- 
Powitał go przemową, wygłoszoną po łacinie, dziękując, 
za przybycie i prosząc o błogosławieństwo. Nuncjusz, przy­
brany w szaty pontyfikaine, odpowiedział również po ła­
cinie, dziękując duchowieństwu i tłumom zabranej ludno­
ści za gorące przyjęcie. Podkreślił, ze jest to pierwsza wieś 
polska, którą ma sposobność poznać. Oświadczył, że przed­
stawi Ojcu św. to, co sam na własne oczv widział miann-



wicie, że lud polski stoi wieruie przy wierze świętej i przy 
Kościele. Mowę jego przełożył na polskie ks. biskup N o- 
w a k. Nuncjusz udzielił w imieniu Ojca św. błogosławień­
stw a zebranym, poczem odśpiewano „Święty Boże“. Na­
stępnie nuncjusz przeszedł wśród szpaleru dziatwy szkol­
nej, sypiącej mu kw iaty pod nogi i wznoszącej okrzyki na 
jego cześć, do karety , k tórą udał się do dworu p. Konop­
ki. Tam poszedł odrazu do prastarego parku, skąd rozcią­
ga się przepyszny widoK z jednej strony na cały Beskid 
wraz z Babią Górą i na T atry , z drugiej zaś na Kraków 
i na ziemię krakow ską aż po góry świętokrzyskie. W cie­
niu trzechwiekowych grabów zasiadł nuncjusz do podwie­
czorku. Obok niego zasiadła rodzina gospodarza, nauczy­
cielstwa i gospodarze wiejscy, którzy, jak  zwykle, zostali 
licznie zaproszeni i ugoszczeni. Bo też tu, w Mogilanach, 
między dworem a wsią jest najzupełniejsza harmonja. — 
Wreszcie nuncjusz zwiedził wzorowe gospodarstwo gospo­
darza. Gdy się znalazł na łące, na której właśnie grabiono 
siano, pracownicy otoczyli go kołem, cisnąc się, aby inu 
złożyć hołd. Był to rozrzewniający widok, gdy w blaskach 
zacnodzącego słońca arcypaslcrz, reprezentujący namiest­
nika Chrystusa^ błogosławdi pracowników rolnych, którzy 
go kołem otoczyli. Odwiedziny dostojnego gościa długo 
nam wszystkim zostaną w pamięci. Wl. G.

Co zdziała wspólna, zgrdna praca 
Handzlówka, W Łańcuckiem. Piszę do was, koch.ini bracia 

B radością wielką. Stary już. jestem, mam la t 77. Od wczes 
snej młodości, zajmowałem się polityką, mogę więo i mam 
prawo odezwać się do was o polityce, bo zabierałem głos 
w obronie ludu wtedy, kiedy jeszcze żaden c-mOp gęby na 
wiecu nie otworzył. Byłem świadkiem pierwszych występów 
naszego kccianego Bojki. Byłem świadkiem budzenia się 
ludu i tworzenia się stronnietw, działających na wsi. Nale­
żałem całe życie do Stojałowszczyków. Podczas wojny za­
ciąłem czytać „Piasta** jako prawdziwe pismo ludowe i sam 
do niego pisywałem. Gdy z powrotem podjęto wydawnictwo 
dawnego organa ks. Stojałowskiego, powróciłem do niego; 
ale żyłem i żyję w najlepszej przyjaźni z ludowcami. U nas 
we wsi są Piastow ej, są Stojałowszczycy, są zwolennicy 
innych grup, ale wszyscy razem pracujemy zgodnio, Żeby 
wieś naszą postawić jaknaj'.vyżej. Bez przesady mogę po­
wiedzieć, że wyniki mamy piękne. Postawiliśmy D om  I n ­
d o w y ,  mający 12-metrową salę. Tam odbywają się przed­
stawienia i zebrania, mieści się s k l e p  K ó ł k a  r o l n i ­
c z e g o ,  m l e c z a r n i a ,  którą po wojnie na nowo urucho­
miliśmy, a która dziś wyrabia pyszne masło i sery. Mamy 
K a s ę  K a j f e i s e n a ,  mam/  własną S z k ó ł k ę  d r z e w e k  
o w o e o w y c h .  Maruy szereg ludzi, którymi możemy się po­
szczycić, dzielnych pracowników, dobrych obywateli. W na­
szej wsi żyje Jan  S o b e k ,  który jnż po raz drugi posłujo 
na Sejm. Z niewoli rosyjskiej wrócili po kilkn latach ladzie 
dzielni i zabrali się energicznie do pracy, jak Władysław 
C i e s z y ń s k i ,  W alenty Ro j ,  który we wszystkich naszych 
instytucjach pracuje bezinteresownie, Feliks K u ź n i a r ,  Jó- 
*ef P e l c ,  zwany „kościelnym**, który od 14 la t bezintere­
sownie prowadzi Kasę Raiffeisena oraz Szkółkę drzewek 
owocowych. Przykładem świeci naczelnik gminy i przewod­
ni, izący Korki rolniczego, p. Tomnsz K u ź n i a r .  Nie każda 
11 ej może sio poszczycić takiemi instytucjami i takimi

ludźtni. Napisałem to dlatego, a ly  wykazać, do czego można 
dojść, gdy się wspólnie i zgodnie pracuje. U nas —  jak 
wspomniałem —  są zwolennicy różnych ugrupowań, a jo-
dnak diulego, żeśmy zgodnie pracowali, zrobiliśmy 
dużo. Taksamo powinno być i w kraju To też uc iszy ­
liśmy się bardzo, gdy w Sejmie stronnictwa polskie pogo­
dziły się za sobą i utworzyły większość. Ucieszyliśmy się 
tembardziej, że tę większość utworzył prez. Witos. Kiedy 
dnia 10 czerwca b. r. zwołałem zgromadzenie i podzieliłem 
się wiadomością o nowym rządzie z sąsiadami, wszyscy 
dawali wyraz radości z tego, co się stało. Jednomyślnie też 
uchwalono rezolucje, wyrażające hołd i życzenia powodzenia 
prez. Witosowi, domagające się ukrócenia kliki żydowsko- 
socjalistycznej, zniesienia ograniczeń co do swobody piacy; 
zajęcia się młodzieżą, na którą dziś trzeba baczną zwrócę 
uwagę i wziąć ją  w ryzy, bo zanadto się zepsuła.

Franciszek M ayryś.

Ławą przy Witosie!
Zakliczyn koło Siaprawia, w Wielickiem. Wiado- 

muść o powstaniu polskiej większości w Sejmie powitaliśmy 
z prawdziwą radością. Zrozumieliśmy dopiero, jak mądrą 
politykę prowadził proz. Witos. Każdy chłop wie, że w pań­
stwie polskiem Polacy powinni iść kupą, skoro wszystkie 
inne narody, idące przeciw państwu, do wyborów poszły 
kupą. A teraz rozmaite powsinogi łażą po wsiacn i opowia­
dają biednie, że „Piastowcy gą zdrajcami ludu1*, że „Witos 
sprzedał chłopów1* i t. d. Niechby tu  który z tych, co te 
bzdurstwa głoszą, przyszedł do naszej wsi, toby nie wie­
dział, kędy ma uciekać, bobysuy mu dali porządną nauczkę. 
Myśmy się już tych oszczerstw na Witosa nasłuchali tyle 
podezrs wyborów, że one jnż na nas nietylko nio robią 
wrażenia, ale wywołują oburzenie, bośmy się przekonali, eo 
one były warte. W  czasie wyborów dudniało na wsiacn, że 
" W.'fos chce wprowadzić Kościół narodowy **, ze sam „ma 
zostać biskupem w Bocheńskiam**, ża „chce wprowadzić 
trzyletnie śluby**, że „zaprzepaścił Polskę** i t. d. Ci, któ­
rzy się dali wziąć na kawał, i wówczas uwierzyli w te 
brednie, wstydzą się dziś sami teraz swojej łatwowierności 
i daliby się porąbać za Witosa. Jest to przecie syn ludu, 
nasz brat z krwi i kości, a że jest dobry Polak, dobry oby­
watel, tego najW:i s ym dowodem to, że większość w Sejmie 
jemn właśnie powierzyła ster rządu. Kto jak kto, ale proz. 
Witos wie doskonale, że na wsi je.sf coraz większa nę­
dza. Kto jak kto, ale prez. Witos napewno pracuje nad 
tem, aby dhlę chłopa polepszyć. Trzeba tylko, żeby 
wszyscy chłopi stanęli zw arc!e przy nim, bo to da mu
siłę do przeprowadzenia żądań ludu. Wierzymy, że prez. 
Witos poprawi naszą dolę. Dlatego też każdego wareboła, 
który idzie przeciw prez. Witosowi, będziemy wyrzucać. 
Prez Witosowi i posłom Piastowemu „Szczęść Boże!*1

H enryk Suder.
Mucharz, w Wadowickiotn. Jestośmy świadkami dziwnej 

roboty. Pisma socjalistyczne, żydowskie i wydawane przez 
Thugutowców w niesłychany sposób atakują rząd prezydenta 
Witosa. Rozmaite Putki i Sanojce wypisują w swojem p i­
semku takie historje, że wywołuje to wrażenie, jakby małe, 
złośliwe pieski skakały do łydek wysokiemu i mocnemu 
człowiekowi. Na takie pieski jest rada: kopnąć, albo zwalić 
kijem. Oezywiśeio trudno, by prezydent Witos wobec Patkow 
i Sanojców zastosował tę metodę, ale kto wie, czy nie zro­
bią tego nareszcie chłopi, którym się te ujadania na prezy­
denta W itosa do cna już sprzykrzyły. Bo kto to bryzga 
dziś błotem na prezydenta W itosa? Dr Putek? A to* prze



y i r

iie my ta  doskonale pamiętamy, jak W  r. 1920, ten 8am 
Putek iia wiecu u nas w Mucharzu zachęcał żołnierzy 
do dezerterowania, zastazywał młodzieży i starszym w stę­
powania do wojska i mówił z uśmiechem, żeby się nie 
t>ać niczego, bo bolszewicy chłopom krzywdy nie robią, a jeśli 
sobie pohulają z panami i k|iężmi, to nie zaszkodzi, bo 
Wtedy chłopom w Polsce będzie dobrze. I  te Putki, które 
pracowały na rzecz Trockiego, mają dziś czelność atakować 
prezydenta W itosa? To już wprost niesłychaue! U nas trzeba 
dziś ogromnej pracy, by nietylko skarb naprawić i zadania 
ludu spełnić, ale przedewszystkiem, by podnieść wieś, bo 
toraz gorzej na niej się dzieje. Młodzież dliczejfl. Do­
chodzi do tego, że r o z p a s a n e  c h ł o p a k i  p a l ą  p a ­
p i e r o s y  w k o ś c i e l e ,  n i s z c z ą  m a l o w i d ł a ,  z a s r n a -  
r o w u j ą  ś c i a n y  r y s u n k a m i ,  wykpiwającemi naszego 
czcigodnego proboszcza. Są to skutki ogłupiania ludzi, 
prowadzonego systematycznie przez „Wyzwoleńców“. Jest to 
Żniwo Z posiewu warchołów, którzy pod płaszczykiem 
troski o dobro chłopa, niszczą wszelkie dobro instynkty, 
a rozpętują najgorsze. My tu, ladowey i Stojałowszczycy, 
wiemy dobrze, że najwyższem przykazaniem dla przedsta­
wicieli polskiego ludu w Sejmie jest dzisiaj wspólna praca 
dla  dobra państwa. Gdy państwu będzie uobizo, to i lu­
dowi źle się dziać nia będzie. Dlatego też te wściekło ataki 
„Wyzwoleńców" na prezydenta W itosa i na Piastowców wo- 
góle nie mają oddźwięku wśród chłopów. My chcemy, by 
Polacy szli W  Sejmie razem, a n iV z żydami, Niemcami, 
czy Ukraińcami, bo musimy dbać o to, by państwo nasze 
było silue. A ono może być silne tylko wtedy, gdy niem 
będą rządzić Polacy, jako prawi gosrodarze.

Ptastowiec z  Mucharza.

Prymicje,
Przyszowa w Limanowskiem. Mieliśmy tu onegdaj 

piękną uroczystość. Odbyły się prymicjo księdza Józefa 
N a w a l a ń c a ,  chłopskiego syna z naszej wsi. W uroczy­
stości wzięła udział ludność całej wsi, szczerze uradowana. 
Naprzceiw prym icjanta, który z ojcowskiego domu przy­
jechał do kościoła, wyszliśmy z procesją, prowadzoną przez 
ks. proboszcza Stawarza. Kilkunastu mężczyzn w strojach 
narodowych niosło jarzące świece. Gdy prymicjant zsiadł 
z wozu, otoczyły go wieńcem dziewczęta. I.’rzcz drogę do 
kościoła mało dzicwczątka sypały prymicjant owi kwiaty 
pod nogi. Prawdziwo rozrzewnienie ogarnęło wszystkich, 
gdy ks. Nawalaniee rozpoczął odprawiać pierwszą mszę 
świętą. Podniosłe kazanie wygłosił ks. proboszcz S t a ­
w a r z .  Po mszy świętej prym icjant udzielił zebranym bło­
gosławieństwa. — Prymicje, to niewątpliwie wielki dzień 
w życiu kapłana. Prym icjant przekonał się w tym dniu, 
jakiem ciepłem, jaką serdecznością promieniowała cala 
ludność, biorąca udział w tej, dla niego tak  milej uroczy­
stości. Cieszyliśmy się wszyscy. W szyscy jednak, sk łada­
jąc prymicjantowi w duszy najszczersze życzę ia „Szczęść 
Boże“, dodawaliśmy jedno życzenie, b y  k s .  N a w a 1 a- 
n i e c  n i e  z a p  o*m n i a ł n i g d y ,  ż e w y s z e d ł  
z e  w s i ,  ż e  j e s t  s y n e m  c h ł o p a ,  żo więc powinien 
zawsze z chłopami jaknajściślca żyć i być przodownikiem 
ludu na drodze postępu i rozwoju oświaty. Z prawdziwem 
bowiem żalem wspomina każdy chłop ten niepotrzebny roz- 
dźwięk, jaki został wytworzony między ludem a ducho­
wieństwem, choć duchowieństwo w ogromnej swej więk­
szości z ludu pochodzi. Mamy nadzieję, że młodsze poko­

len ie  księży, rozpoczynające swe kapłańskie posłannictwo 
w woluem państwie polskiem. w którem  lud uzyskał inne

zgoła stanowisko, niż miał w okresie niewoli, nie tylko nie 
będzie się oddalać od ludu. ale coraz liczniej będzie z nim 
współpracować dla dobra państwa i pożytku całego na­
rodu. Wierzymy, że ks. Nawalaniee stanie w szeregu tych 
duszpasterzy. Idzie 011 teraz na kresy wschodnie. Znajdzie 
tam  piękne pole do pracy z ludem. W tej pracy „Szczęść 
mu BógU Józef Sulkow ski.

Zgromadzenia P. S. L.
Majdan Kolbuszowski w Kolbuszowskiem. Dnia 2 lip- 

ca odbył się u nas wspaniały wiec. Przyszli ludzie z na­
szego powiatu oraz z powiatów: tarnobrzeskiego i mielec 
kiego. Zagaił poseł naszego powiatu, p. B i e l a k .  Prze- 
wodniczącym obrano p. G u r d a k a ,  sekretarzem  p. O k a .  
Poseł B i e l a k  w dłuższem przemówieniu omówił sprawy 
polityczne, przedstawił konieczność utworzenia w Sejmie 
polskiej większości, omówił trudności, z jakiemi walczyć 
musi rząd prez. W itosa. Omówił dalej potrzebę jednolitej 
organizacji ludu, a wreszcie bolączki naszego powiatu. — 
Napiętnował zbrodniczą robotę tych, co, wykorzystując 
drożyznę, wichrzą przeciwko rządowi, robiąc mu przeszko­
dy w drodze do naprawy stosunków. W dyskusji zabierali 
głos pp.: Antoni R ę b i s z ,  J an  G u r d a k  i S i e l e c k i .  
Ogromne oburzenie ogarnęło zebranych, gdy omawiano 
tragiczny wypadek, jaki niedawno zaszedł w Komurowie 
Biedny chłop tam tejszy, Chmielowiec, nie mając za co ku­
pić sobie drzewa, poszedł do lasu p W łodka i tam  uzbierał 
trochę suchych trzasek. Za to został zastrzelony. — Poseł 
Biełak przyrzekł postarać się, by to morderstwo, bo ina­
czej tego nazwać nie można, zostało należycie zbadane, 
by zbrodniarz został ukarany i by sieio ty  po zastrzelonym 
otrzymały odpowiednie zaopatrzenie. Poruszano sprawę 
o p ł a t  z a  s i a n i e  t y t o n i u  na w łasny użytek. Pod­
kreślono, że o p l a t a  j e s t  z a  w y s o k a ,  bo w tym 
roku z powodu zimna, ty toń  się nie udał. — Na wniosek 
p. G urdaka uchwalono jednomyślnie gOrąco uznanie prez. 
Witosowi i całemu Klubowi P. S. L. za pracę dla ludu, 
serdeczne podziękowanie posłowi Bielakowi za skuteczną 
pracę dla powiatu, oraz prośbę do rządu, aby w możliwie 
najkrótszym  czasie, wykończył budowę koleji Rzeszów— 
Kolbuszowa—Tarnobrzeg. Wiec zakończono okrzykiem na 
część prez. Wojciechowskiego i prez. W itosa. W . Banaś.

Jarosław . Dnia 1 b. m. odbył sie u nas w sali „Soko- 
la“ wielki wiec ludowy. Zagaił poseł G r u s z k a .  Przew o­
dniczącym wybrano ura M a r s z a ł a  ze Sieniawy, za­
stępcą p. Alojzego B u j u i a k a z Kańczugi, sekretarzem , 
podpisanego. Pierwszy zabrał głos poseł G r u s z k a ,  k tó ­
ry w dłuższej mowie przedstawił prace Sejmu, konieczność 
stworzenia większości polskiej 1 stworzenia rządu, dalej 
sprawę reformy rolnej, stw ierdzając, że ta  wielka spraw a 
teraz właśnie, dzięki stworzeniu większości, weszła na wła­
ściwe tory. Mowę tę nagrodzono hueznemi oklaskami. Na 
początku przemówienia p. Gruszki powstała aw antura. — 
Niejaki C h u d y ,  socjalista, oraz J  e.d 1 i ń s k i, politycznie 
niewiadomo co, zebrali garść warchołów i próbowali po­
słowi Gruszce przeszkadzać. — Zamięszanic trwało przez 
kró tką chwilę, bo gdy zebrani spostrzegli o co chodzi, 
z tysięcy piersi w yrw ał się okrzyk oburzenia i wołania: 
„wyrzucić rozbijaczy!1'. Dopiero wstawiennictwo prezy- 
djum uspokoiło zebranych, którzy byliby się z warchołami 
ostrzej rozprawili. Przemawiali następnie pp.: poseł P i e -  
n i ą ż c k i inż. poseł K o s y d a r s k i .  Przedstawili oni 
warunki, wśród jakich przyszło budować państwo polskie, 
omówili przyczyny spadku wartości naszej marki, omówili
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dążenia rządu do napraw y skam u, omówili też podatek 
gruntowy, Obu posłów nagrodzono buriJiwemi oklaskami. 
W dyskusji przemawiali pp.: H e l e n ,  W o j  t o ń  i inni. — 
Usiłowali przemawiać pp.: Chudy i Jedliński Zebrani je­
dnak nie chcieli ich wysłuchać i obydwu wygwizdali. Na 
wniosek p. B u j n i a k a  uchwalono jednomyślnie rezolu- 
eję, wyrażającą pełne zaufanie posłom Piastowcom, 
a  w szczególności prez. Witosowi, dalej wyrażającą votum 
nieufności p. Dąbskiemu, wreszcie rezolucję, w z y w a ­
j ą c ą  t y c h  p o s ł ó w ,  k t ó r z y  d o  S e j m u  
i d o  Senatu w e s z l i  z l i s t y  p a ń s t w o w e j ,  a  z e  
s t r o n n i c t w a  w y s t ą p i l i ,  a b y  n a t y c h ­
m i a s t  z ł o ż y l i  m a n d a t .  Odśpiewaniem . „R oty“, 
zakończono ten wspaniały wiec, który długo wszystkim 
zostanie w pamięci.

Jakób Malinowski z Żurawiczek.

Smutne objawy,
S*emiechów w Tarnowskiem. Przed dwoma laty  zało­

żo n o  u nas Koło P. S. L. Pracował nad tern kierownik 
szkoły, p. Michał B a r t o s z .  Ludzie dosyć się zapalili do 
organizacji, poskładali składki, na jakie kogo było stać, 
czekając, że rozwinie się robota, że będziemy się zbierać, 
radzić o sprawach publicznych i miejscowych, że będziemy 
się kształcić i oświecać, jak to robią inne wsie. Niestety, 

.na założeniu Koła się... skończyło. Nie odbywamy żadnych 
gromadzeń, roboty niema żadnej. Smutny to objaw, bo 

wieś nasza ma warunki potomu, by iść naprzód. Potrze­
buje tylko kierownictwa, potrzebuje człowieka, któryby 
robotę prowadził Możeby Zarząd okręgowy, ałbo Sekre- 
ta rja t P. S. L. w Tarnowie, postarali się o rozruszanie tego 
Kola P. S L. Bylibyśmy za to wszyscy bardzo wdzięczni.

Starszy Piast owiec.
Borzęcin w Brzeskiem. Wieś nasza należy do najw ięk­

szych w Polsce. Dość wspomnieć, że jest tu  1300 domów. 
Wyszedł z lycłi domów cały szereg ludzi, którzy dziś zaj­
mują w społeczeństwie wybitne stanowiska. Obecnie sto- 
saniii się popsuły. Brak organizacji, brak rzetelnej dbałości 
o rozwój w gminie. Przed wojną mieliśmy dwie straże po­
żarne. Wskutek. niedbalstwa, sikawka w Górnym Borzęci­
nie została zniszczouą tak , że ją  sprzedano, a w następ­
stwie straż się rozwiązała. W roku 1921 zajął się strażą 
na nowro ks. Kołacz, ale, niestety, odszedł przedwcześnie 
W listopadzie 1922 r. wybuchł pożar. Cud Boski, że się 
wszystko nie spaliło, że pastw ą płomieni padły tylko dwa 
dumy. To uprzytomniło ludziom, że jednak trzeba coś zro­
bić. Uchwalono składkę na sikawkę, jaka jeszcze została, 
ale została poniszczona, bo dzieci porżuęły węże i porozno- 
siły łączniki. Ja k  zaczęto mauipulować, tak  doszło do te­
go, że za pieniądze my nic nie kupili, tylko dostaliśmy sub­
wencję. Resztę brakujących rzeczy możua było w grudniu 
kupić za te pół miljoua, któreśmy złożyli. Niedołęstwo 
czynników odpowiedzialnych sprawiło, że nie mamy nic, 
a  za pół miljona co dziś kupi? Wystawiono szopę na si­
kaw kę obok kościoła. Ńie pokryto jej dachem, bo... nie 
było za co. Sikawka stoi pod gołem niebem i niszczy się. 
Czy nic wstyd, żeby taka wielka wieś nie zdobyła się na 
porządną szopę? Przydałyby się jak najrychlej nowe wy­
bory w gminie, bo one możeby nareszcie wpiynęły na po­
prawę .stosunków. Borzęczdnie.

Brzyska Wola, w Lańcuckiem. Kierownik szkoły na­
szej wsi, p. Józef Ś w i ą t o n i o w s k i ,  zamieścił w organie 
socjalistów artykuły, w których przedstawia swoje zasługi 
na polu oświaty, a różnym osobom stawia zarzuty. Co do

tych zasług p. kierownika, to my, biedacy, pamiętamy je 
z czasów wojny. Pamiętamy też wszyscy t. zw. „czarną 
dzierżawę'1, bo p. Ś. taa la lz i wykierował, że niejeden jest 
przez niego dziadem. Oboenie uparł się, by postawić szkołę 
murowaną, na' którą nas nio stać. Domaga się on od Rady 
gminnej, aby na ten cel sprzedała pastwiska gminne 
a gdzież my, biedacy, będziemy paść nasze krowy? Mamy 
nadzieję, że- nie uda się p. kierownikowi dopięcie tego celu» 
bo byłoby to ciężką Krzywdą najbiedniejszej ludności!

M ichał B ac ia  i  34 gospodarzy.

Rada na drożyznę ryioniu. 1
Handzlówka w Lańcuckiem. Skarżą się lud sie na to, 

że muszą za drogo płacić za możność siania tytoniu na  
własny użytek. Po co te narzekania? Tyle czasy żyli ludzie 
bez papierosów i dobrze im się powodziło, a  dziś musi się 
robić lamenty o tytoń? Starsi, jak starsi, ale dziś młodzi 
małpują starszych i tru ją swoje organizmy tytoniem, tak, 
że wyglądają jak cherlali. Dawniej służył chłop przy woj­
sku 6 i więcej lat, wracał z wojska i nie palił i dobrze mu 
było. Były chłopy wielkie, rumiane i silne. Po co sobie za­
truw ać organizm i powietrze, jakiem się oddycha? Za­
miast narzekać na drożyznę tytoniu, należałoLy raczej za­
stanowić się nad tern, jakby się od palenia odzwyczaić. - - 
Wiem, że dość ludzi się odzwyczaiło w ostatnich czasach. 
Tylko trzeba trochę woli. W tym kierunku powinni pra­
cować nauczyciele, duchowieństwo, a  przedewszystklem 
m atki, by nie przyzwyczajać młodzieży do palenia. Dzieci 
wdzięczne im będą, jeśli od tego zgubnego nałogu będą, 
wolne. A ten nałóg jest dzisiaj bardzo kosztowny. Zaprze­
stać palić — oto powinno być hasło dla młodzieży.

Fr. M ayryś. -

Klęska pciarów.
Szczawnica. Zaczynają się znowu klęski ogniowa. 

Niedawno w Krościenka naa Dunajcem spaliły się trzy 
domy i jeden dach. Ogień powstał od papierosa, względni® , 
z powodu nieporządku na strychach przy źle zbudowanym 
kominie. W  gminie Grywałd spaliły się dwa domy. Przy­
czyną — niedbalstwo przy suszeniu konopi na piecu. Onegdaj 
spaliły się w Szczawnicy Wyżnej cztery domy. Ogień zajął: 
się od belki, wmurowanej w komin. Stróż noony nic nic 
wiedział, bo spał. Obudzili go dopiero ladzie, spieszący na 
ratunek. Ze sąsiednich W3l me mogły przybyć straż® po­
żarne, bo wazędzie sikawki są popsute, a naprawą niema 
się kto zająć. Ladzie potrafią narzekać, krytykować, filozo­
fować, ale nie umieją zapobiegać nieszczęściu, choćby on® 
dało się usunąć nawet bardzo niewielkim kosztem.

Ja n  Nowak.

Czy niema sprawiedliwości?
Jasienna w Sandeckiem. Muszę się Szan. Redakcjf . 

poskarżyć, bo nie mogę znaleść sprawiedliwości. W  r. 1921 
wróciłem z Ameryki. Jakoś w łipcu pojechałem nr jarm ark 
do Nowego Targu, aby kupić żywność. Miałem dolary, więc 
wziąłem dolary, nie wiedząc wcale, że dolarów nie wolno 
wymieniać gdzieindziej, tylko w banku. Myślałem sobie, ż® 
je wymienię w pierwszym lepszym sklepie za towar. Naraz 
podszedł do mnie na rynku jakiś kupiec i zapytał, czy mam 
dolary. Odparłem, że mam. Oświadczył, że mi zmieni. Kurs 
był wtedy jakoś mkp. 1.400 za dolara, Ugodziliśmy się 
i poszliśmy do jakiejś sieni, żeby przeliczyć pieniądze. Na­
raz zbawia się policja i zabiera nas do magistratu, gdzia 
mi zabrano 20 dolarów, które chciałam wymieni®. GJ^r na
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zapytanie, czy mam więcej dolarów, odparłem, że mam, ka 
zano mi je oddać. I  musiałem oddać jeszcze 32 dolary 
które miałem przy sobie. Nie pomogły żadne perswazje, 
Policja nowotarska oDJarła mnie z pieniędzy, nie ba.
cząc na to, że miałem z Nowego Targu 5 mil drogi i że 
musiałem sobie na powrót pożyczyć pieniędzy. Myślałem, że 
te dolary policja mi zwróci. Jakoś po roku, gdy dolarów 
nie otrzymywałem, poszedłem do sądu i przedstawiłem 
sprawę. Nic nie pomogło. Skarżyłem przez adwouata, nara­
ziłem się tylko na kosita i nic. Gdybym wiedział, że po­
licja te pieniądze oddała Skarbowi państwa, mniejby mnie 
to bolało, choć stała ml się krzywda, bo dolarami nie han­
dlowałem. Niema jednak najmniejszych dowodów, czy te 
dolary nie zostały u policjantów. Może p. minister spraw 
wewn., znany ze s.rej energji, wyda odpowiednie zarządze­
nia,. by zbadać, co policja nowotarska z temi dolarami zro­
biła, oraz by mi ten ciężko zapracowany grosz zwrócono.

Tomasz Begiec.

|V: Skazani na śmierć głodową.
Wieliczka. Do posłów ludowych zwracamy się z prośbą

0 pomoc. Jesteśmy my, prowizjoniści żupy solnoj w Wie­
liczce, W  o s t a t n i e j  n ę d z y .  Robotnik salinarny po 35 latach 
pracy, dostawał za czasów ausirjackićh t. zw. prowizję 
w kwocie 100 K na miesiąc. Mógł więc na starość żyć 
z rodziną bez kłopotu. Rząd polski wyznaczył prowizjoni- 
stom pensje po 1.200 — 1.700 mkp., a następnie podniósł 
je do 25.000 mkp. Ozyż z tego można żyć? Stała nam się

.> krzywda przez to, że nas nznano za prowizjonistów, a nie 
za emerytów, choć byliśmy taksamo robotnikami państwo­
wymi, jak kolejarze i inni. Dziś musimy chodzić na zebry, 
bo za 25.000 mkp. na miesiąc nikt w Polsce wyżyć nie 
zdoła. Zlitujcie się, panowie posłowie, i wyjednajcie u mi­
nistra skarbu, aby nas uznano za emerytów i ni.e zmuszano 
do żebrania. Prowizjoniści kupy 'solnej.

Z  Małopolski wschodniej.
Kurczenie się polskości.

Stubno w Przemyskiem. Jesi nas tu garstka Polaków 
Zjdawna osiadłych ł kilku kolonistów. Mamy Kółko rolnicze, 
mamy Kolo młodzieży, ale, niestety, Życi©  p o l s k i e  U p a d a .  
Brak nam bibljoteki, bruk sali, gdzieby się mogła zbierać
1 kształcić młodzież. Tutejszy właściciel dóbr, p. Ludwik 
' M y s z k o w s k i ,  ofiarował plac i zobowiązywał się wysta­
wić ochronkę własnym kosztem, domagając się tylko, by 
parafjanie zwieźli piasek i cegłę, to znaczy żądał tylko ro- 
bocizny. Plan był już gotowy. Tymczasem większość Polaków 
tutejszych, którzy nawet mają większość w Rudzie gminnej 
wraz z wójtem polskim, wyśmiali publicznie projekt ofiaro­
dawcy. Dlaczego? Oto dlatego, że miejscowi Rusini z zazdro­
ści wmówili w nich, że ochronka będzie domem rozpusty, 
że będzie ciężarem dla gminy, że zakonnice, mające kiero­
wać ochronką, będą wiecznie żebrać po wsi. Oczywiście 
ofiarodawca zraził się i dziś powiada, że jeśli Polacy chcą 
być współwłaścicielami ochronki, w którejbyśmy mieli i salę 
i bibljotekę, to musimy dać i robociznę i pokryć połowę 
kosztów budowy. Tak się zemściła głupota tutejszych Pola­
ków na nich samych. Ocknęli się oni dopiero w tym roku, 
gdy Rusini Zaczęli budować swoją czytelnię i salę do zabaw. 
Zaprzepaściliśmy sami sprawę polskiej placówki wychowaw­
czej, jaką miała być ochronka. A ta  ochronka była i jest 
niezmiernie potrzebna, bo vyvnaradawiani6 sie Polakó./

tutaj postępuje. Vtf domach polskich —  oprócz domów ’ 
osadników, niedawno przybyłych —  mówi się przeważnie i 
])0 rusku. Polacy n k r y w a j ą  s i ę  z e  s w o j ą  p o l s k o - ,  
ś c i ą  przed Rnsinami. Ze strony inteligencji miejscowej: 
i nauczycielstwa niema pracy nad utrzymaniem polskości.
A tymczasem Rusini coraz bardziej podnoszą głowę, co­
raz głośniej mówią, „to jeszcze tak ne bade“ i osłabiają 
jeszcze bardziej poczucie polskości n nieświadomych „pół- 
polaków11, że ich tak już nazwę. Byłoby pożądanern ażeby 
posłowie indowi zajęli się przemyskim powiatem, aoy częściej 
zaglądali na wsie, pouczali, podnosili na duchu słabych, 
przywracali ich do polskości. Mam, niestety, to uczucie, " 
że i w innych wsiach tutejszego powiatu nie jest lepiej.

Ł . KazieczJco. ■

0 nową placówkę. j
Monasterzyska. Wschodnia Małopolska złączona zo­

stała z macierzą. Stało się to dzięki bohaterstwu i wytrwa­
łości kresowych Polaków. Staraniem wszystkich musi teraz 
być u t r w a l e n i e  p o l s k o ś c i  w t e j  d z i e l n i c y ,  
przesiąkłej krwią najlepszych Synów Ojczyzny. Polskość 
musi się tu  k r z e w i ć i k r z o p i ć. Po wsiach i po mia­
steczkach powstawać muszą D o m y  l u d o w e ,  które po­
winny się stać ogniskiem myśli patrjotycznej i państwowej.
I  myśmy tu, w Monasterzyskach, postanowili zbudować taką 
placówkę, mianowicie „Dom polski1'. Do dzieła zabrały się 
wszystkie tutejsze organizacje polskie, bez względu na par­
tyjne różnice. Sami nie podołamy zadaniu. Dlatego odzy­
wamy się do braci w innych dzielnicach z prośbą 0 po- 
moc. Każdy grosz, przesłany na bndowę Domu polskiego 
w Monasterzyskach, będzie cegiełką do obronnego murn 
polskości na kresach wschodnich. Bracia ludowcy, wierzymy, 
że datków na ten cel szczędzić nie będziecie! Składki przyj­
muje także Administracja „Piasta".

Piastowcy z  Monasłerzysk.

Z  K ongresów ki.
Skrzeszowice w Miechowskiem. Z naszej wsi nie był< 

dotąd listu w „Piaście", a przecież to nie jakaś wioszczyzua, 
ale w całem tego słowa znaczeniu wieś, przodująca całej 
okolicy pod każdym względem. Doszczętnio spalona pod­
czas ostatniej wojny, odbudowała się bardzo szybko, dzięki 
niezwykłej pracov"łości mieszkańców. Dziś jest jedną w naj­
bogatszych i najpiękniejszych wsi w Miechowskiem. Tam, 
gdzie w roku 1918 były tylko zgliszcza, y/znoszą się obec­
nie okazałe domki, zamieszkane przez średnio zamożnych 
a nawet bogatych gospodarzy. Niktby nie poznał, że tu  
w listopadzie 1916 r. rozgrywała się zaciekła bitwa. Czego 
to człowiek nie dokona, gdy z pomocą Bożą i z zapałem 
weźmie się do pracy! Pracę kulturalną rozpoczęto u  nas 
jeszcze przed wojną. Zaczął ją  obywatel ziemski, p. Bogu­
sław K l e s z c z y ń s k i, zakładając we wsi Kółko rolni­
cze i straż ogniową. Po wojnie już założono sklep kółko­
wy, orkiestrę, Związek młodzieży, Związek strzelecki. —- 
W ostatnich czasach zaczęto budować Dom LudoWy. Wy­
kończeniu stoi na przeszkodzie brak funduszów. P. S. L. 
„Piast" ma tu  coraz więcej zwolenników. Na listę Pia- 
stowców glosowała podczas ostatnich wyborów % mie­
szkańców, a  2/s poszły za „W yzwoleniem". Dzisiaj tego 
szczerze żałują i orzechy la ią  się na stronę Piasta.

Walaniu Kowalczuk,
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Kraśnik. Piszę do was z przedmieścia Kraśnika pod 
nazwą Piaski. Osada nasza łeży przy drodze do Urzędowa. 
Liczy 93 domy i blisko 700 osób. Mamy szkolę, garbarnio 
i dwa sklepy, w których potajemnie sprzedają wódkę. — 
Starsi mieszkańcy, to z maleini w yjątkam i analfabeci. To 
też żaden nie prenumeruje gazet. Kilku tylko kupuje je 
w Kraśniku. Przy ostatnich wyborach głosowali prawie 

. wszyscy na „Wyzwoleńców1'. Obecnie, przekonawszy się, 
że „Wyzwoleńcy1 idą ręka w rękę z żydami, Niemcami 
i Ukraińcami, że działają na szkodę państwa i ludu, ocknęli 
się i  żałują, że dali się obalamucić sprytnym agitatorom. 
Oświadczają teraz otwarcie, że nriejsce dla nich jest tylko 
w ^Piaście", pod sztandarem prez. Witosa. Młodzież garnie 
się CTętnie do nauki. Uczucie patrjotyczne jest tu  jeszcze 
słabe. Zdarzają się ludzie, którzy z żalem wspominają car­
skie czasy, nie brak takich, którym  się Rosja obecna uśmie­
cha. Są to skutki podziemnej agitacji bolszewickiej, mają­
cej, jak  się zdaje, duże pieniądze. Większość ludności je­
dnak odżegnuje się tak  od caryzmu, jak  i od bolszewizmu. 
Nieszczęściem naszem są haniebne drogi. Dość powiedzieć, 
że w jesieni i na. wiosnę trudno się dostać do Kraśnika. 
Obecnie pracuje się nad naprawą tych dróg, ale robota 
idzie żółwim krokiem. St. Ii.

Lud za prez. Witosem.
Zamość. Wiadomość o stworzeniu w Sejmie polskiej 

większości i opartego na niej rządu, wywołała w pierwszej 
chwili na wsi w Kongresówce, zamięszanie. W krótce je­
dnak opinja ogółu włościan przechyliła się na stronę prez. 
Witosa. Lud zrozumiał, że chodziło o całość państwa, prze­
konał się, że prez. Witos tylko dla dobra państwa i ludu 
odważył się na wielki czyn złączenia stronnictw polskich 
i otwarcie stanął przy prez. W itosie. Nic pomogła szalona 
agitacja ze strony warchołów, nie pomogły „hasła i roz­
kazy" p. Dąbskiego, ogromna większość ludu odrazu sta­
nęła na stanowisku popierania rządu W itosa, reszta zaś, 
z początku zachwiana, zrozumiawszy położenie, sama teraz 
stanowczo opowiada się za „Fiastem". Na wiecach uchwala 
się uznanie i votum zaufania dla prez. W itosa. Coraz czę­
ściej wiece kończą się wezwaniem Dąbskiego i jego zwo­
lenników, aby aibo wrócili do Fiastowców, albo, żeby zło­
żyli m andaty. Ludzie nie mogą zrozumieć, jak  zwłaszcza ci 
panowie, którzy m andaty otrzymali z listy państwowej, 
a więc z laski stronnictw a, mogą dalej te m andaty piasto­
wać, kiedy ze stronnictw a wystąpili. Utwierdza to ludność 
włościańską w przekonaniu, że tym ambitnym pankom, 
którzy razem z Dąbskim z Klubu Fiastoweów odeszli, nie 
chodzi wcale o lud, tylko ó zaspokojenie własnych ainbi- 
cyj. Idea praworządności jest tak głęboko w sercach ludu 
wszczepiona, że lud każde warcholstwo instynktownie 
potępia. Lud polski uważa państwo własne za największe 
dobro i interes państw a stawia ponad wszystko. A ponie­
waż prez. Witos tyiko interesem państwa się powodował, 
tworząc polską większość i rząd, więc lud w Kongresówce 
idzie za nim. luzie i pójdzie zawsze.

i - i , " . - . '  ■ Aleksander Buczko.

Trzeba się brać rca sposoby.
S u lis ła w b e  w Miecbowskiem. W  r. 1921 zawiązała 

się u  nas ochotnicza straż ogniowa. Przez dwa ła ta  była 
jednak nieczynna z powodu braku sikawki i Innego narzę­
dzia, Znaleźli się Indzie zarozumiali, a niemądrzy, którzy

dzali rozwojowi straży. Mieliśmy 20.000 mkp. w kasie, 
a sikawka kosztowała podówezas 40.000 mkp. Wskutek 
odraczauia zakupua, w parę miesięcy potem straciliśmy 
możność nabycia sikawki, bo ceny szły nieustannie w górę,' 
a nasze 20 tysięcy stały się drobnostką. W  zeszłym rokUi 
w jesieni uchwalili gospodarze opodatkować się po 200 mkp. 

j z morga. Zanim jednak te pieniądze wpłynęły, znowu marka 
I spaała i znowu sikawki się nie kupiło. Dopiero w tym roku 
Ina zebraniu gospodarze, na wniosek p. Stanisława G r o j c a , 
uchwalili opodatkować się z morga, a!a nic markami, 
tyiko Żytem, po 2 kg z morgi. Ten sposób okazał się na j­
lepszym, bośmy nareszcie zakupili sikawkę i uruchomili 
straż. Ciągły spadek marki każe się „brać na sposoby". 
Myśmy się tu  przekonali, że jeśli idzie o jakiś wydatek, 
który ma pokryć gmina, to najlepiej opodatkować się w na­
turze, a więc w Zbożu. j .  K ,

2

0 utworzeire polskiej placówki.
Kalinówka, gmina Kniahinin, pow. Dubno. Jest tu 

u nas kolonja osadników. Na kilku zebraniach postanowi­
liśmy zbudować Dom ludowy imienia Józefa Piłsudskiego. 
Dum ten ma być placówką polskości na kresach. Ma on
skupić żywioł polski, a zruszczonych przygarnąć do 
macierzy. Ma szerzyć ideę państwową i polską na kresach. 
Ma być ośrodkiem pracy gospodarczej, zmierzającej do una­
rodowienia handlu. Do najbliższogo miasta i stacji kolejo­
wej mamy 28 km. Dlatego żydzi uprawiają tu niezwykłą 
lichwę. Gdy wewnątrz państwa sól kosztowała mkp. 1300  
za 1 kg, myśmy płacili mkp. 4500. Gdy cukier wewnątrz 
państwa kosztował mlrp. 8000, myśmy mnsieli płacić po 
mkp. 15.000. Ale gdy zboże kosztowało wewnątrz państwa 
mkp. 12u.OOO za 100 kg, to nam dawano 72.000! Szkoły 
dotąd nie mamy. Najbliższy kościół leży w oddaleniu 16 km. 
Przybyliśmy tu z zachodniej Małopolski i z sąsiednich po­
wiatów Kongresówki. Przeszliśmy głód i nędzę. Ziemię 
kupiliśmy w stanie odłogu. Dotąd mieszkamy w barakach, 
na prędce postawionych, lub w prowizorycznych szałasach. 
Są wypadki, że cała rodzina posiada jedną koszulę. 
A przecież całe społeczeństwo powinno dbać o to, by osad­
nikom ułatwiać byt, by ich tu coraz więcej przychodziło, 
Wołyń był polskim przed rozbiorami i polskim pozostać po­
winien. Przed pierwszym rozbiorem było na Wołyniu 
Polaków-katolików 52% - Wedle statystyki z roku 1921 
jest tu Polaków 18%. Mamy prawo spodziewać się, że 
wy sami, bracia chłopi, wewnątrz państwa, rozumiecie do­
brze, że tę dzielnicę trzeba zaludnić Polakami. Przede- 
w szystkim  jednak trzeba pomóc nam w tworzeniu ognisk 
kulturalnych. Dlatego zwracamy się do wa3 z prośbą, byście 
skromnemi bodaj datkami umożliwili nam postawienie Domu 
ludowego. Myśmy kupili plac pod ten dom, nie będziemy 
szczędzić pracy, wy, bracia, dajcie nam pomoc pieniężną.
Datki należy przesyłać do Administracji „Piasta".
Za komitet budowy: Franciszek K u a n a , przew. Antoni

M rozik  sekr. Stanisław  M aziarz  skarbnik.

P o s z u k u ję  służącego uczciwego do sklepu, w wieku 
10—20 lat. Zgłoszenia: Wojciech Olszowski, Kraków, Mały 
Rynek 1. 2. 928

F o rm y  do dachówki cementowej kupię zaraz. Do-
-------------, -  . — ---- „ kładny opis modelu oraz cenę, proszę przestać pod: Inż.

odraczali ciągle sprawę zaknDu sikawki, a nawet przeszka .Madejski. Wadowic® 933 1 2
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J .  Skobel, Łopuszna: 10 tysięcy otrzymano. Braku­

jące numora wysłano. Widocznie ginęły na poczcie. K ursa 
dla pisarzy gminnych obecnie się nie odbywają. W „Pia­
ście" ogłaszamy, Kiedy i gdzie się odbywają. — Czytelnik 
kategorji C. 2: Na poczcie należy oświadczyć, że się bę­
dzie samemu odbierąć. W ładze pocztowe w ydały odpowie­
dnie zarządzenia, tak, że nie potrzeba opłacać skrytki. 
Krakowska dyrekcja takie zarządzenie wydała. O ile p o ­
zwolenie na  wyjazd wyda panu P. K. U., o ty le 'starostw o  
paszport pana wystawi. Do Francji można jechać własnym 
kosztem; dokładne szczegóły były podane w jednym z po­
przednich numerów „Piasta". Pozwolenia na wyjazd do 
Am eryki w tym roku już pan nie otrzyma. W sprawie par­
celacji zwrócić się pod adresem: Henryk Dzendzel, sekre­
tarz  prezydenta ministrów, W arszawa, Prezydjum Rady 
ministrów. Minister Kicrnik zarządził już przeprowadzenie 
wyborów Rad gminnych w Hałopolsce wschodniej. — A. 
Buczko, Zamość: Dzięki, drukujemy. Am erykańskie wyda­
w nictwa pod podanemi tytułam i nie pozostają w żadnym 
związku z krajow ą prasą ludową. Czeki w isiano , wiadomy 
adre.. poprawiono. --  W. Kowalczyk, Skrzeszowice: Dzięki, 
pipśimy c dalsze. Prenum erata wyrównana do 1 lipca. W y­
syłamy — W. Ł. Chlebda, Dzwonowo. W krajach zachod­
nich, specjalnie w rolnictwie, są iesame zwyczaje, co i u was 
Nikog.> to nie gorszy. W W iclkopolsce pozostały te  rzeczy 
po Niemcach. W gruncie rzeczy idzie nie o pilnowanie for­
malności r e l ig i jn y ^  ale o to, żeby żyć naprawdę p o b o ż e- 
m u. Po najważniejsze. Czek wysiano. — Wn Dr.: Zalega 
pan z kw otą 4 tysiące m arek. O pozwolenie tła wyjazd do 
Ameryki szkoda się starać, bo w tym roku nie dostanie pan 
już wizy amerykańskiej. — J . Kruk, Żupawa: 6.000 marek 
przyszły. O pisanie prosimy. Za słowa uznania i  pozdrowie­
nia dzięki. — Prenumerator E. S.: Dotąd tej ustaw y sejm  
nie uchwalił, ani naw et obrad nad nią nie zaczął. Kombi­
nacje złotowe upadły. Sprawa będzie wymagać wielkich 
studjow. Będziemy jej w „Piaście" pilnować. — J. Dec, 
Mazury: Porządek jest następujący: Sąd powiatowy, Sąd 
okręgowy, Sąd apelacyjny i Sąd najwyższy. — N. Tatara, 
Mazury: W ysyłamy. — J . Dudek, Jodłów ka Tuchowska: 
Trzeba zrobić podanie do starostw a, wypisać szczegółowo, 
dlaczego się je wnosi i zanieść do Sekretarjatu  P .S. L., 
Tarnów, Burek 3, poprosić o przeprowadzenie. — T. Ma­
łek, Jelna: List z w yczerpującą odpowiedzią dawno był
wysiany. Żadnych listów się nic zarzuca. Redaktor, choćby 
mial głowę, jak  ćwierć, nie jest w stanie wiedzieć wszyst­
kiego i musi się informować u fachowców, a to nie zawsze 
da się uskutecznić odrazu. — J .  Kurowski, Meszka: Pierw­
sze półrocze zapłacone. W sprawie pastw isk napisać do 
posła Józefa Romana w W adowicach. Wezwać go, by tam 
przyjechał i wziął was w obronę. O ile wdowa była rzeczy­
wiście utrzym ywana tylko przez syna, winna otrzymać za­
opatrzenie. Oddać tę sprawę również posłowi Romanowi. — 
St. Musiał, Bagienica: Podręcznik weterynarski poucza
0 wszystkich rzeczach, potrzebnych przy hodowli zwierząt. 
Są rozmaite podręczniki. Ceny książek są z dnia na dzień 
wyższe. Stałych podać nie możemy. Niżej 25.000 marek, 
książki , pan nie dostanie. Napisać do księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego, Kraków , Rynek gł. i sprowadzić za zalicz­
ką. — I. A. Konik S tryj: Z tego, co nam  pan napisał, ani 
my nie wiemy wiele, aui czytelnicy dużoby nie wiedzieli. 
Do druku nie dał pan wogóle nie. Niech pan napisze całość
1 przyśle. '  ~ „

ZA OGŁOSZENIA REDAKCJA NIE ODPOWIADA

1 DOM  R O L N IC Z Y
|  ZASTĘPSTWO PROŚCIEJOWSKIEJ M B & fK I  

M ASZYN ROLNICZYCH F . WICHT.SR-.EOC
NO'tV¥ SĄCZ, UL. HOFFMAN® 4VEJ 1
poleca: Kieraty kry te  1 - i 2-konne Wichterlego 7 Z. I. 
Młocarhie kieratowe z wytrząsaczam i i litem na kół­
kach przewozowych, niynne 1 M. R. 18 Wichterlego. — 
Młocarnie ręczne L. M. K. Wichteriego. — Przystaw ki 
uniw ersalne. — Kompletne garn itury  młocarniane z pa­
sami skórzaneini W ichterlego. — Miynki do czyszcze­
nia zboża, krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe. 
UWAGA: Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić
929 1 0 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu. 
N a d szed ł tr a n sp o rt p łu g ó w  i  k is tty w a to ró w . 
U d zielam y k red y tu  rz e te ln y m  g o sp o d a r z o m .

R o ln ic y  z  M a ło p o lsk i I A m ery k a n ie  Kraków - 
Tarnów - Rzeszów i inni! Mamy stale do sprzedania dwory 
500, 600, 300, 600-morgowe, folwarki 78, 40, 84, 190, 48, 42- 
mnrgowe i t. d. W szystko z budynkam i, inwentarzami, 
większe z lasami oraz zbiorami do nabycia. Również oso­
bno mamy dużo w Poznańskiem objektów do kupna. 
Śpieszcie kupować sami lub w spółkach, najlepiej osobiście. 
A g e n c j a  h a n d l o w a ,  M i e s z k o w s k i ,  R z e s z ó w,  
ul. Sokoła 1. 4, II. p. 937

R to z panów znałby Józefa .Borowca, który zaginął 
w K rasnojarsku, zechce łaskawie dać znać Janowi Borow­
cowi, p. Sędziszów. 934

W  G lin ik u ,  koło fabryki, sp-zedam  sześć morgów 
pola, bhdynki za 9.000 złotych polskich. Zgłoszenia: Wójci* 
kiewicz, Gorlice. 938

T O W A R Z Y S T W O OKRĘTOWEm STAR K
C Z E R W O N E J  G W I A Z D Y )

."A z w

X

, KRAKÓW 
^ F L O R J A Ń S K A ^ r ’.

I N F O R M A C J E  B E Z P Ł A T N IE . “

Z C Ł A E Z 1T IE  SIĘ PO INFORMACJĘ 
920 USTNIE LUB PISŁm NIE. 1 0
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WAŻNA DOBRA WIADOMOŚĆ
D L A  E M IG R A N T Ó W  DO

A M E R Y K I .
( L IN  I A  C Z E R W O N E J  G W I A Z D Y )

Otrzymano depeszę z AMERYKI, że i do dalszych 
krewnych można będzie wkrótce wyjechać. Kto więc 
posiada numerek (a kto był w Ameryce bez affida- jj- 
vitu), niech we własnym interesie zgłosi się ustnie ► 

lub pisemnie do biura popularnego k

T O W A R Z Y S T W A  O K R Ę T O W E G O

R E D  S T A R  L IN E
LINJa c z e r w o n e j  g w ia z d y

K raków  936 F lo rjańska 4 3

KRAKÓW
florjanska !

i n f o r m a c j e :  b e z p ł a t n i R . « -

S  Zt J80K U L * O
okienne i dachowe

poleca w każdej ilości

S . UF1G E R
Kraków, ul. Powiśle L. 12

(róg ul. Podzamcze). Tel. 4327.

P O L A G Y  — P O L K I !
Popierajcie hasło: »Swój .do swego«. Wysycam każdemu na 
żądanie tylko dobre gatunki towarów : Kort angielski na 
silne ubranie świąteczne i do roboty, 3 m etry za 300.000 mkp., 
podszewki c_1 y* komplet za 85.000 mkp., cajgi lepsze i silne 
męskie po 35.000 do 45.000 mkp. za metr. Na cały garnitur 
potrzeba 3 m etry. Kretony na ubrania damskie 58.000 mkp. 
s.a 3 m etry, płótnu na wsypy; koszule i pościele od 16.000 
do 28.000 mkp. za m etr. Szewioty lepsze na suknie damskie 
po 45.000 do 55.000 mkp. za metr, wysyła się za zaliczką, zaś 
ci, co nadeślą pieniądze zgóry, nie płacą przesyłki pocztowej 
aiu opakowania. Paczki za granicę po nadesłaniu pieniędzy 
zgóry. Adresować: Najtańsza chrześcijańska sprzedaż manu­
faktury Alt M z e ź n ik , Ł ó d ź , Skrzynka pocztowa N r 34. 902

DACłIGW KĘ PALONĄ
bardzo lekką, system u szwajcarskiego, oraz dachówkę 
azbestowo-cementową w kolurze czerwonym i białym, 

bardzo mocną, sprzedaje po cenach niskich 
F a b ry czn e b iu ro  n ia ter ja ló w  b u d o iv tam ch  
K rak ów , u l. A n d rzeja  P o to c k ie g o  2 , Telef. 410.

917 2 2

_. . . . .  K o r z y s tn ie  n a  w a k a c j e !
^Ks i ą żk i  p ow ieść ., nauk. i  i., obrazy oddajemy na dogodne 
sp ła ty  m ies ięczn e. Obszerny katalog za nadesłaniem 900 mk. 
asięgarm a Wv d a w u ł"* a  Polska, Poznań, ul Ratajczaka 11 a.

021 1 4

B A C ZN O ŚC I
Kto chce jeszcze dziś tanio i korzystnie kupić ma­

jątek, niech spieszy z calem zaufaniem do sądownie zapi­
sanej firm y Bracia Pawlak, k tóra przeprowadza transakcje 
mk najszybciej.

1) Majątek 100 morgów dobrej ziemi, w tem 12 mor­
gów grubego lasu, 4 konie, 10 sztuk bydła, 6 świń, m aszy-. 
nerja kompletna, 4 wozy, 1 wolant i drób. Zaoudowanie 
masywne. Cena 300,u0Q.000 mkp.

2) Majątek 84 morgów dobrej ziemi, w tem  12 morgów 
łąki, zabudowanie murowane, pod dachówką, inwentarz 
żywy: 4 konie, 10 sztuk bydła, 6 sztuk świń, inwentarz 
martwy naakom pletny. Cena 220,O00.uu0 mkp.

3) Majątek 40 morgów dobrej ziemi, w tem 4 m orgi 
łąki, 2 konie, 5 sztuk bydła, kilka świń i drób. Zabudo­
wanie murowane, pod dachówką. Cena 100,000.000 mkp.

4) Majątek 06 morgów dobrej ziemi, 2 morgi łąki, 
zabudowanie w dobrym  stanie, 1 kon, 3 sztuki bydła, kilka 
świń i drób. Cena 85,000.000 mkp. ,

5) Majątek 22 morgi, w tem 2 morgi łąki, zabudo­
wanie murowane, 1 koń, 3 krowy i kilka świń. Cena
70,000.000 mkp.

Zgłoszenia przyjm ują: Bracia Pawlak, Kępno, ul. Ko­
lejowa L. 279, albo W arszawska L. 303, u pana Kraski 
oberżysty.

Na* odpowiedź listowną prosimy załączyć 1.000 mkp. 
w znaczkach pocztowych. 924 i  3

Równocześnie ostrzegamy przed agentami, którzy 
na dworcu wyczekują i ludzi na koszta narażają. Wobec 
tego kto chce być obsłużonym, niech się uda w prost do 
naszego biura, gdzie zasiągnie dokładnych informacyj.

HOMASYNA z GWIAZDĄ
| SIIPEKFOSFATY
Udzielenie kredytu. — Najwyższy czas zamówić wagonami 
i pojedynczo u podpisanej f irm y : tonmsynę z gwiazdą 
15 — 18%. suDerfosfet i sole. — Kredytujemy bez procentu 

częściowo. 930 1 0

DOM ROLNICZY
Z a stęp stw o  F . WicEitcrEega 
N oivy U acz, u l. H offm anow e)
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N a jfr^ ą lsse  I n a jtań sze  k ry c ie  dachów..
Zrekonstruowana i uruchomiona wytwórnia dachówek „Aj/oit“ wyraL:a z czystego asbestu kanadyjskiego 
pierwszorzędnej jakości łupek na najnowszycn, obecnie wmontowanych maszynach. — Ceny konkui encyjne. — 
Dostawa natychmiastowo. — K rak ów , n i. S ta ro w iś ln a  5 5 . — Główny zastępca na okręgi podhalańskie: 
Nowy Sącz, Zagórze, architekt I n t .  M ań k ow sk i w  K ro śn ie , zaś na Kongresówkę S ta n is ła w  S za jk o w sk i

w  Z aw ierc iu . 912 2 4

l a k i ? a i  r a m
fińskie wirówki do mleka

M n , koncie ao A u
masieinice i wygniataoze sorzedaje

Siigiel SpćlMeM oisczaisKich i jajczaisliiii 
Masiam, Kroki -oskie Przedmieście 6.

351 19 0

Jan  Z iem ha, ur. 1891 r. w Trzęsówce, unieważnia 
tgubione dokum enta wojskowe podczas targu  29 maja 
h Kolbuszowej. 809 2 2

B A C Z N O Ś Ć !  B A C Z N O Ś Ć !
Gospodarstwo 16 morgów dobrej ziemi, budynki 

w dobrym stanie, z żywym i martwym inwentarzem. Cena 
25 miljonów mkp.

17 morgów dobrej ziemi, budynki w dobrym  stanie, 
z żywym i martwym inwentarzem. Cena 3C miljonów mkp.

35 morgów ziemi I-szej klasy, budynki w dobrym 
stanie, z żywym i martwym inwentarzem Cena 40 
miljonów mkp.

33 morgi dobrej ziemi, budynki w dobrym stanie, 
z żywym i martwym inwentarzem. Cena 55 miljonów mkp.

Oprócz tych mamy jeszcze większą ilość majątków 
większych i mniejszych, oraz folwarki i dobra rycerskie, 
od 200 cio 3.000 morgów do wyboru. Ażeby uniknąć niepo­
trzebnych kosztów, proszę wszystkich wybierających się 
na kupno, zabierać ze sobą większy zadatek, celem umożli­
wienia zawarcia na miejscu kontraktu. 776 2 3

Zgłoszenia przyjm ują: B r a c i a  P a w l a k ,  Kępno, 
Poznańskie, ul. W arszawska L. 303, obok młyna parowego.

Najzdrowszy, przyjemny, musujący, chłodzący napój 
można otrzymać przez użycie tabletek lemonjaay malinowej 
iuo cytrynowej »VITA<. Karton na 250 szklanek wysyła 
fabryka »VITA-, Kraków, Rynek 22, za nadesłaniem
100.000 mkp. 911 2 4

W arszaw a
'MiliO 
117.

H A I I i W A F

N a jw ię k s z e  okręty porm ędzy E u r o p ą  i K a n a d ą .  
Najkrótsza droga z WARSZAWY do KANADY i do AMERYKI.

W a żn e  d la  w yjeżdżających  do A m eryk i!
Dnia 16-go kwietnia 1923 r. rozpoczęła się rejestracja na nową kwotę osób, jadących do A m eryk i.
E m igran ci, którzy posiadają wizę am erykańską, p ow in n i n a ty ch m ia st p r z e s ła ć  do jednego z naszych 
biur Jistem poleconym p a szp o r t zagraniczny z wizą, celem rejestracji, ażeby móc wyjechać jaknajwcześniej.
Dla em ia ra n tó w -ro in fk ó w , wyjeżdżających do KANADY, została obniżoną cena za przejazd koie'am i

na kolejach CANADIAN PACIFIC.
Okręty odchodzą  co kilka dni. Okręty odchodzą co kilka dni.
O b szern e i  w y g o d n e p o m ieszc zen ie  d la  k la sy  tr z e c ie j , o b fita  i  u ro zm a ico n a  k u ch n ia .

Szczególną opieką są otaczane podróżujące samotnie kobiety i dzieci.
B ju ro  ce n tra ln e : W arszaw a , M a rsza łk o w sk a  117, t e l.  231*46.

A dres te le g ra ficz n y : GAĆANPAC WARSZAWA.
F 1L JE : L w ów , ul. Gródecka 93; B ia ły sto k , ul. Sienkiewicza 5; W ilno ul. Wielka 41; K ra k ó w ,

ul. Radziwiłłowska 29; B rześć  n /B ., ul. Steckiewicza 29.
UWAGA! Jest pożądanem, aby pasażerowie, którzy jadą do K anady zachowali korespondencję i koperty,

które otrzymali stamtąd. <58 4 4
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.Jedyny najtańszy dom handlowy

I G N A C Y  C Y P R E S
Kraklw, lak Szewska Ł. 13/P.
poleca: niklowy system Roskopt na kamienie
80.000 mkp. Budzik 100.000 mkp. Skrzypce 
ze smyczkiem od 150.000 mkp. H arm onje 

wiedeńskie jednorzęa; 220.000 mkp. dwurzęd. 270.000, 050.000 
i 420.000 n k p . Djamenty do szklą 70 100 m kp. B 'zytwy
28.000 — 40.000 mkp. Maszynki do włosów 75.000 mkp. 

Mandoliny od 160.000 — 230.000 mkp.
Cennik ilustrowany 1.300 mkp. 733 6 0

F A B R Y K A  S U R M A  1  R ® ł D E R

A .K A L IŃ SK I
Białystok, ul. Lipowa L. 29

poleca swoje w yroby: sukna na damskie i męskie 
ubrania, płaszcze, również kołdry pluszowe i wełniane.

.U w aga: Cenniki i próbki wysyła si^ na żą* 
danie darm o. 799 2 3

■Hfloni * i n ■B «SB . ....... mnj;H tf-M - OB

l/.EGO CZEKACIE?

JEDYNA KATOLICKA 3HJKTOWNIA

wszelkiego rodzaju 'polskich garbarń

Dr Z. DZIKOWSKI
Sp. z ogr. odp. 

w  K ra k o w ie , u lic a  J a g ie llo ń s k a  5 ,  U . p .
poleca się chrześcijańskim kooperatywom , składnicom 
gminom i szewcom. Również stale na składzie płynna 
smoła ^ter) czeska do terowania dachów, w beczkach lub 

wagonami. 909 2 2

mm s i t u c z k e
s -p e rlo a la ty , tom asynę, s ia rczan  am onu, ro le  po­
ta sow e, oi az wszelkie inne środki nawozowe poleca:

MARJAH SZJf, KRAKSO) XXII.
W yłączny przedstawiciel na Małopolskę i Śląsk Cie­

szyński największych polskich fabryk: 
chem iczna fab ry k a , Sp. nkc., dawniej K aro l * .harlf 

I S ka w B ogucicach, pow. Katowice. 
F ab ry k a  p ro d u k tó w  chetn icznyeh  Liban, Sp. akc., 

K ra k ó w -P o d g ó rz e . 796 3 3

Drr MICHAŁ- H A B U D A
ad w o k a t 1351 26 u

w  K ra k o w ie , u lic a  św . F ilip a  1S.

Czy nie widzicie, że wszystko 
wciąż drożeje, a przecież każdy 

H ^ W »ARSjtŚnl -1 z was potrzebuje coś z towa- 
nów, więc korzystajcie z okazji 

i nie odkładajcie na później, a zwróćcie się zaraz 
z pisemnemi zamówieniami, bo dopóki zapas ze 
starych zakupów wystarcza, wysyłam każdemu 
pocztą za zaliczką (przy otrzym aniu zadatku-
75.000 mkp.), po najtańszych starych cenach:

G arnitur tow aró .v : to znaczy 1 odcinek 
wystarczający na męskie nocne ubranie, 1 odcinek 
na dam ską suknię zimową, 1 chustkę zimowa na 
głowę, na 2 koszule męskie, płótno lub flaneie 
na 2 koszule damskie, 2 pary skam etek zirfi owych i % 
pary pończoch damskich, wszystko razem tylko 
za 5 6 2 .5 0 0  m k p .  wyższy gatunek za 900.000 mkp

Zamówienie prosim y adresować: Skład fabr.
31. B R Y L  w  Ł odzi, u l. P io tr k o w sk a  5 6

w podwórzu.

UWAGA! Zamawiający 2 g arn n u ry  razem do­
staje 1 tuzin chusteczek jako podarunek

d a r m o .

Udoskonalone, młócące lekko i dokładnie

MUMIE SZERflKOMŁUTM
do prostej słomy, przewoźne, na kulkowych łożyskach 
o ramach z suchego, tw ardego drzewa iud caiożelazne

M ŁOGARNIE S Z T Y F T O W E  LUB CEPOWE
na siomę targaną

Mocne, s  dobrego m aterjału i starannie zbudowano

K IER A TY
Trwale, sporo i dobrze czyszczące

W IA LN IE  i M ŁYNKI 
TR IE U R Y  HEIO A, S IE C Z K A R N IE
ręczne i maneżowe, oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia 
rolnicze najlepszych systemów, dostarcza szybko i po 

przystępnych cenach:

BRONIKOWSKI, GRODZKI i WASILEWSKI
Spółka akcyjna 769 3 0

(Zjednoczone firm y: >Altred Grodzki* i »K. Wasilewski*

WASZAWA, UL SENATORSKA 33.
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BACZNOŚĆ!
F i r m a  „ P l lO D IJ K C J A "  k o m a r ; ' u je  S za n o w n e j K lie n te l i ,  

ie  to w a r  p o d ro ż a ł o 20(Fm 935

Battycks-asienrkańska Linia
K raków , ul. Lub icz 3  (tuż obok d w o rca  kolejow ego)
Jedyna bezpośrednia komunikacja wprost BEZ PR7ES1 APATIA

z Gdańska do AMERYKI (New York) i KANADY (Halifax).

Najkrótsza droga do AMERYKI bez jazdy kolejowej po obcych krajach, 
bez wiz tranzytowych, bez rewizji celnej aż do portu.

R F ^ IIG B A iil?  (n a w et tacy , k tórzy  w r ó c ili  
p rze d  w ojn ą), m ogą  b ez o g ra n iczen ia  w ra ca ć .

UW AGA! Ilość wiz na rok 1923 ma się n i wyczerpaniu. Kto zamierza w tym roku wyjechać, powinie.i 
n a ty cn m la st zgłosić się w naszem oiurze. Pieniądze z Ameryki na kartę  okrętową sprowadzamy bezpłatnie.

Ze w zg ląd u  na  w y so k ie  k o sz ta  p o d r ó ty , p c le c a  s ię  p a sa żero m  p r z e sy ła ć  sw o je  n ok u -  
m en ta  do n a sz e g o  b iu ra  w  lls t« c li p o leco n y ch . 511 18 0

FCaair.^« REEMIGRANCI!

Ii SKANDYNAWSKO - AMERYKAŃSKA I M
S C A N D !N A V IA N  A M E R IC A N  U M E

P ospieszna p o c zto w o -p asażerska  żeg luga

G dańsk Kopenhaga Nowy Jork
powszechnie lub ianem i okrętami:

„FREDERIC Vlii“, „OSCAR G~, „HEt.LfG 0LAV“, UNITED STATES".

EMIGRANCI! REEMIGRANCI!
Nie kupujcie karty  okrętowej do Ameryki i nie piszcie do 
krewnych w Ameryce, by Wam przysłali kartę okrętową

zanim nie zasięgniecie
ustnie lub listownie dokładnych a bezpłatnych

informacyj o obecnych warunkach podróży do Am eryki
w  biurze

S K A N D Y N A W S K O -A M E R Y K A Ń S K IE J  L IN J I
W A R S Z A W A , ul, S en a to rska  L. 3 5  (obok am b asad y  am erykań sk ie j. 

O d d zia ł: K R A K Ó W , ul. R a d z iw iłło w s k a  L  3 5 .  74570
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P R l t f - O t t  MPIC

S t . o o o  t .

5  DNI
KRAKÓW, UL. RADZI W IŁ Ł Ó W N A  8.

DO AMERYKI fi KANADY 5 DNI
W sz y se j , k tó rzy  w r ó c ili z A m eryk i do P o lsk i i m ają  za m ia r  w y jech a ć  z p o w ro tem , p ow in n i 
nam  n a ty ch m ia st n a d e s ła ć  sw o je  s ta r e  d ow od y lub  p a szp o rty , s tw ie rd za ją ce  ich  pobyt 
w  A m ery ce , bo b ęd ą  m o g li w y jech a ć  w  c ią g u  k ilk u  tygod n i n a  n a szy ch  o lbrzym ich  i  n a jw y ­

g o d n ie jszy ch  o k rę ta ch  św ia to w y ch
„HOMERIC"

35.000 ton pojemności
„MAJESTIC“

56.000 ton pojemności
„OLYICIPIC“

47.000 ton poj'emności

Przejazd z Krakowa do Nowego Jo rk u  kosztuje 106 dolarow, pogł. 8 dolarów. 
Prosim y uważać na nasz dokładny adres: 792 3 4

WHITE STAR LINE, KRAKÓW, UL. RADZITCIŁLDWSKA 8.

XP ♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦
*
♦

NAJKRÓTSZA DROGA
do

HAJSZ9BSZA PODROŻ
1 ±

ESRAZ9L J I  i  A R G E N T 9N 9
(Ameryka południowa).
O k rę ty  o d j e ż d ż a j ą :

„ A T L A N T A "  „ F R A N C E S K A "  „ S O r J A "
* 0  sierpnia. 14 września. 12 października.

O sobne specja lne pociągi w p ro s t do portu.
Całe koszta podróży 3-cią klasą dolarów 6 3 -—.

K arty okrętowe sprzedaje i udziela bezpłatnie wszelkich informacyj

C O S U L IC H  L IN E
WARSZAWA, ul. Królewska 39. KRAKÓW, ul. Radziwiłłowska 23.
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P R Z Y  © B 5 E C N E J  S Z A L E J Ą C E J  D R 0 2 Y Ź - N I E
zapewniamy, że gdyby ceny naszych towarów nie okazały się o połowę tańsze pd cen rynkowych, 
przyjm ujem y je z powrotem. Towary wysyłamy bez zadatku po otrzymaniu adresu. Dziesiątki 

tysięcy osób przekonało się, że najtańszcm źródłem zakupu jest

WARSZAWSKA KONKURENCJA
dowodem czego świadczą tysiące listów, napływające z gorącemi podziękowaniami za solidność 

i taniość towarów.
R e s z tk i  n a  u n r a n t a  I u o s l j u m y .  Resztki nasze nadają się na  śliczne męskie ubrania 

damskie. Resztki te są z materjałów ubraniowych, pierwszorzędnych fabąyk, pełneji lcostjurny
szerokości we wszystkich kolorach.' — Cena za 3 m etry gat. »A«* 150.000 mkp.,
>C< 270.000 mkp., »D« S30.000 mkp., »E«. 430.000 mkp. — Na żądanie klienta 
komplet podszewki pod marynarkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękawów 
wyższego gatunku po 150.000 i 175.000 mkp.

Polecamy po starych cenach bostony na czarne lub granatowe ubrania. 
125.000 mkp., .B« 190.000 mkp., »C« 225.000 mkp., »D« 260.000 mkp. za metr.

B« 210 000 mkp., 
dodajemy pełny 
po 130.000 m kp .

Boston »A«

R esz tk i n a  k u p o n y  sp o d n io w e .
Czarne tło w białe paski do ubrań wizytowych po 55.000 

i 75.000 nip. Kamgarnowe po 160.000, 250.000i 350.000 mp.
Struks specjalnie do konnej jazdy, kolor wojskowy 

lub piaskowy, najwyższy gatunek cena za 1 m etr
200.000, 250.000 i 3U0.U00 mkp.

G otow e u b iory .
Ubrania gotowe z dobrego, modnego mat-erjału 

we wszystkich kolorach po 350.000, 475.000, 550.000 
i 700.00 mkp.

Spodnie gotowe gat. I. 80.000, II. 125.000 mkp. 
Spodnie do ubrań wizytowych czarne tło w biate paski

80.000, 150.000 i 260.000 mkp.
Spodnie »struksy« do konnej jazdy po 250.000 

i 300.000 mkp.
Palta jesionki z dobrych materjałów fasony ostatniej 

mody, cena 450.000, 550.000, 675.000 i 800.000 mkp. 
Suknie szewiotowe we wszystkich kolorach po

175.000 i 225.000 mkp.
Suknie jedwabne trylcotinowe z jedwabnej tryko- 

tiny  po 275.000 i 300.000 rakp.
Suknie letnie trykotowe po 120.000 mkp.
Spódniczka szewiotowa, cała plisowana po 80.000 mkp. 
Materjał pluszowy w prążki różno kolory po 60.000 

i 65.000 mkp. za metr.
Szewioty damskie najlepszego wyrobu, podwójnej 

szerokości we wszystkich kolosach po 36.000, 45.000 
i 50.000 mkp. za metr.

Sztuczki na cale spódniczki po 60.000 i 85.000 mkp.
„ „ „ bluzki „ 35.000 i 60.000 „

Alpaga czarna na sukienki i t. p. po 40.000 i 60.000 
mkp. za metr.

Zefiry na letnie bluzeczki w śliczne desenie po
18.000 i 20.000 mkp. za m e tr ..

Materjał Trykotiua we wszystkich najmodniejszych 
kolorach odcinek na całą suknię 25J.OOO m k p ," na 
bluzkę 110.000 mkp.

Płótna na bieliznę, pościel, wsypy, poszewki i t. p. 
sztuczka, 17 metrów, po 350.000, 400.000 i 450.000 mkp.

Płócienka białe w paski na ubranka dziecięce, bie­
liznę, fartuszki ltp. po 21.000,24.000 126.000 mkp. za metr.

Zefiry zagraniczne na koszule od 20.000 do 26.000 
mkp. za metr.

Prześcieradła białe (rozmiar 2 metry) po 70.000 
i 80.000 mkp.

»Tyk« na wsypy najlepszego gatunku, gwarantowane, 
nieprzepuszczające pierza po 22.000, 25.000 i 28.500 
mkp. za metr.

Oxford pościelowy na poszwy do pierzyn i powłoki 
w kraty i kwiaty po 18.000, 21.000 i 23.000 mkp. za metr.

Cajgi bardzo trwałe i praktyczne po 18.000 i 20.000 
mkp. za metr, podwójnej szerokości najlep. gat. po
40.000, 45.000 i 50.000 mkp. za metr.

Flanele francuskie od 18.000 do 20.000 mkp. za metr.
O brusy białe w desenie, duże na 6 osób po 100.000 

i 130.000 mkp.
Ręczniki waflowe, trwale w praniu od 16.000 do

21.000 mkp. za sztukę.
Ręczniki gładkie od 22.000 do 26.000 mkp. za szt.
Dymka biała na kalesony od 25.000 do 32.000 mkp.
Surówka (metlcal) biała i kremowa od 18.000 do 

23 000 mkp. za metr.
Chusteczki do nosa białe i kolorowe po 60.000,

70.000 i 80.000 mkp. za tuzin.
Kołdry pluszowe, czysto wełniane, deseń, puszyste, 

z powodu swych kolorów i deseni są ozdobą sypialni 
po 275.000 i 350.000 mkp. za sztukę.

Takie same bez deseni ze szlakiem po 100.000 
i 200.000 mkp. za sztukę.

Kapy na łóżka pikowe kolorowe w ładne desenie 
po 125.000 mkp. za sztukę.

Kołdry watowe, kryte satyną, na białej wacie, naj- 
większy rozm iar od 300.000 do 450.000 mkp. za sztukę.

Chustki kaszmirowe w różnych kolorach po 45.000,
80.000 i 90.000 mkp. za sztukę.

Chustki duże w różnych kolorach po 80.000 i 120.000 
mkp. za sztukę.

Chustki w najmodniejsze kraty różnych deseni 
po 175.000 i 200.000 mkp. za sztukę.

Chustki duże, zimowe, puszyste, lekkie, w śliczne 
desęnie po 250.000, 300.000 i 400.000 mkp, za sztukę.

Koszule męskie zefirowe, dzienne, modne desenie, 
z  mankietami i kołnierzykami po 90.000 i lOO.OOO mkp. 
za szt. Koszule gotowe nocne po 60.000 mkp. za szt.

Kalesony męskie z żyrardowskiej dymki po 50.000 
i 60.000 mkp. za sztukę.

Spódniczki (halki) batystowe z koronkami i wstaw­
kami po 60.000 mkp. za sztukę.

Reformy damskie białe, czarne, kolorowe po 30.000 
mkp. za sztukę.

Koszule damskie batystowe z koronkami i wstaw­
kami po 60.000 mkp. za sztukę.

Towary wysyłamy natychm iast po otimymaniu za­
mówienia za zaliczką pocztową bez zadatku (płaci się 
przy odbiorze). Za przesyłkę i opakowanie dolicza 
się podług taryfy pocztowej 12.000 mkp.

IłeZ  w s z e lk ie g o  ry z y k a ! Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli tow ar się nio spodoba, przyj­
mujemy z powrotem i zwracamy pieniądze. Zamówienia prosim y adresować:

DO WARSZAWSKIEGO SKŁADU FABRYCZNEGO
WARSZAWSKA KONKURENCJA, Sp. z  o g r . odp.

WARSZAWA, UL. ZIELNA L. 51 (rńl| ul. królewskie;).
Przyjeżdżających do W arszawy uprzejm ie prosim y o łaskawe zwiedzenie naszego składu i osobiste prze­

konanie się co do gatunku towaru i cen. — Od naszych klientów otrzym ujem y dużo podziękowań. 939 1 3
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W a ^ a  's ir ia c S .o id L io ść  dla chcących wyjechać
do

Liczba emigrantów do Ameryki została przez ustawy am erykańskie .ograniczoną i tylko pewna 
ilość osób będzie mogła jeszcze tego roku wyjechać z Polski do Ameryki Północnej.

Wyżej wymieniona LINJA KUNARD 
rowie jeszcze w tym roku najwygodniejszą 
Ameryki wyjechali.

czyni wszelkie możliwe starania, by jej pasaże" i najkrótszą drogą w najbliższym czasie do-

TO ZNACZY TACY, KTÓRZY W RÓCILI Z AMERYKI DO POLSKI 
d s l S y r i i a l r l l  W LATACH 1919, 1920, 1921, 1922, 1923 I POSIADAJĄ s t a r e  p a s z - 

PORTY. WYDANE PR ZEZ KONJULATY POLSKIE W AME-PORTY, WYDANE PR ZEZ KONSULATY POLSKIE W AME­
RYCE, LUT? INNY DOKUMENT, STW IERDZAJĄCY IC H  POBYT W AMERYCE — ORAZ 
T \CY, KTÓRZY W R Ó C IŁ ' Z AMERYKI URZED WOJNĄ, I  POSIADAJĄ JAKIEKOLW IEK 
ZAŚW IADCZENIE, ŻE PRZEBYW ALI w AMERYCE’, BEDĄ MOGLI W NAJBLIŻSZYM 
CZASIE POW RÓCIĆ DO AMERYKI, O IL E  SIĘ  ZGŁOSZĄ W MAuKRÓTSZYM CZASIE 
W RA SZEM  BIURZE PRZY UL. S Z P I T A L N E J  3 0 ,  OSOBIŚCIE LUB PISEM N IE 
Z W YŻEJ W YM IENIONEMI DOKUMENTAMI.

a więc ci, którzy w Ameryce jeszcze nie byli a posiadają a f f i ( j £ v r f y  
I  od krewnych, obywateli am erykańskich, potwierdzone przez Konsulat Polski 

tttSaTglf w Ameryce, powinni również w najbliższym czasie u nas się zgłosić, celem 
poczynienia odpowiednich kroków dla umożliwienia im wyjazdu w możliwie najkrótszym  czasie.

Nasza liczna fiuta, składająca się z największych i najszybszych okrętów na świecie, 
jak 11. p.: BERENGARJA, *_QUITANIA, MAURETANIA, i t. d., o pojemności z vyż 60.000 tonn, 
posiada dla pasażerów 3-cisj klasy wygodne kajuty na 2,4 i 6 ooób, znakomity wikt i dobrą obsługę

Nasze okręty odchodzą prawne codziennie z portów:
GOAŃSKA, C ItER & U lIlG A  ROTTERDAMU I t .d .  P o d ró ż  p rzez  o ce a n  trw a  5  dni.

Podróż do W arszawy n ie  p o t r z e b n a . Zwracajcie się z zaufaniem do:

ULICA

( H o t e l  P o 11 e r  a).

P r o s z ę  u w u ża ć  n a  n a sz  a d r e s :  732 6 0
SSPIT K  LN A 1-.. 30 (w Ilótelu Pollera).

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny freaakcor: Józef Rączkowski. ' 
Czcionkami Drukami Li tora/klei w Krakowie, ulica Jagiellońska U. pod zarządem  E, K, Górskiego,


